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Fragment uroczyslości krmielniowych. Glowa Państra P. Prezydent Prof. Ignacy 
Mościcki ro rozmomie z Prezesem Związku Stowarzyszeń Rzemieślników Chrześci- 
jan, poslem A. Snopczyńskim ro chrilę po odsłonięciu pomnika Jana Kilińskie- 
go. Po prawej stronie P. Prezydenta Marszałek Sejmu p. Car, pierwszy od lerej 


Prezes komitetu budowy pomnika p. Pameł Noricki, 
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WIELKIE DNI RZEMIOSŁA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 


Szary i smutny wstał dzień 
niedzielny 19 kwietnia 1936 r. 
Po niebie przewalały się chmu- 
ry, od czasu do czasu płacząc 
strumieniami łez zimnego desz- 
czu. 

Szary i smutny był dzień, ale 
nie było smutne serce Warsza- 
wy i tej wielotysięcznej rzeszy 
rzemieślników, która z całej Pol- 
ski przybyła do stolicy, by prze- 
żyć w niej swój dzień chwały i 
dumy. 

Cóż to za święto ogromme, że 
frontony kamienie wystroiły się 
w narodowe, dumne flagi? Cóż- 
to za święło że las chorągwi wy- 
rósł na Zakroczymskiej, Freta, 
wspaniałym łukiem tęczy oto- 
czył plac Krasiński, załopotał 
szumem o dźwierza kaledry 
Świętojańskiej i barwną rzeką 
popłynął aż hen na drugi brzeg 
Wisły, na Pragę? Cóż to za świę- 
to, że tysiące zaległy chodniki i 
że tysiące maszerowały przez 
jezdmie, że tysiące odświętnie 
przybrane mimo niepogody, mi- 
mo wichru dokuczliwego trwały 
cierpliwie? 

— To święto ludu Warszawy! 

Na ulicę wyszedł ze swych 
warsztatów „Stan Trzeci“. On- 
giś potężny, przeżył swój wiek 
złoty, potem doprowadzony do 
upadku z ogromną Respubliki 
szkodą, zamknął się w swoich 
pracowniach, nieprzestając słu- 
żyć wiernie Sprawie. 

Z chwilą, gdy zaświtała Ju- 
trzenka Majowa, w szlachetnym 
porywie dusz i serc zapalnych 
wyszedł zbrojny na ulicę, roz- 
warł szeroko ramiona i pełną 
piersią krzyknął: — bracia je- 
stem z Wami, ja, nowy żołnierz 
— przebudzonej ze snu ojczy- 
zny. 

Krwią swoich wolonterów spły 
nąwszy, dobija się od wieku po 
dzień dzisiejszy o należne mu w 
społeczeństwie stanowisko, na 
jakie zasłużył sobie uczciwą pra- 
cą w formowaniu dobrobytu na- 
narodowego, w kładzeniu moc- 
mych bierwion pod zręby ojczy- 
zmy, a potem w rzetelnej pracy 
przy jej budowie. 

Dziś ten stan trzeci, nie był 
już sam, dziś cała stolica, a z nią 


cała Polska obcho lziła wielkie 


święto, kornie chyląc się przed 


dwoma  Rzemieślnikami: star- 
szym cechu szewckiego Kiliń- 
skim i starszym cechu rzeźnic- 


kiego Sierakowskim. Przed dwo- 
ma Symbolami: Rzemieślnika — 
Żołnierza — Patrjoty. 

Dlatego w miedzielę 19-g0 ma- 
szerowały bataljony wojska i 
dlatego wyrósł las chorągwi ce- 
chowych, obok lasu sztandarów 
sławą bojową okrytych, dlatego 
srebrne orły na wysokich masz- 
tach (co półkolem Plac Hołdu 
ubrały), przysiadły, dlatego gra- 
ły muzyki i dlatego było tak 
słonecznie w duszach i sercach 
tej dw'udziesto przeszło tysiącz- 


nej rzeszy, choć niebo było 
szare i smutne. 
Pod rytm mazurka Dąbrow- 


skiego, opadała zasłona z tabli- 
cy na szkole przy ulicy, Namie- 
stnikowskiej, od dziś Sierakow- 
skiego, kiedy tę pamiątkową ta- 
blicę „sławnego rzeźnika” prze- 
kazywał miastu poseł A. Snap- 
czyński. prezes Zwiążku Stowa- 
rzyszeń Rzemieślników Chrze- 
ścijan w, R. P. 

Pod rytm Hymnu Narodowe- 
go Pan Prezydent Rzeczypospo- 
litej dokonał aktu odsłonięcia 
pomniku Kilińskiego, pomnika 
„Chwały i dumy ludu Warsza- 
wy“, który przypominać ma 
„szczytną tradycję walki z ma- 
jeźdźcą, siłę i wartość moralną 
mieszczaństwa warszawskiego, 
a zwłaszcza rzemiosła, które w 
myśl ideałów reprezentowanych 
przez Kilińskiego, nadal swą 
szczytną misję w życiu stolicy 
spelnia i spełniać będzie. 
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Niedziela 19 kwietnia była 
Świętem  Rzemieślnika—Patrjo- 
ty — Żołnierza. 


Te trzy zawołania, pracy co- 
dziennej, goręcego porywu sere 
i żołnierskiego męstwa w jeden 
cudowny kształt bohaterskiego 
Pulkownika Najjaśniejszej Rze 
czypospolitej zaklęte, wskazały 
drogę, po której musi pójść na- 
ród, który chce żyć! 

I w tem przepięknem zespole- 
niu tkwił głęboki sens wielkie- 
go święta 19-go kwietnia. 

Trz—r. 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU 
CECHU SZEWCÓW I CHO- 
LEWKARZY. 


Uroczystości kwietniowe rze- 
miosła rozpoczęły się już w 
przeddzień odsłonięcia pomni- 
ka Kilińskiego. W sobotę dnia 
18 kwietnia o godz. 10-ej odpra- 
wione zostało w kościele O. O. 
Kapucynów uroczyste nabożeń- 
stwo, podczas którego poświęco- 
mo sztandar cechu szewców i cho 
lewkarzy warszawskich im. Jana 


Kilińskiego. Na mabożeństwie 
byli obecni przedstawiciele p. 


Prezydenta miasta stoł. Warsza- 
wy, p. Komisarza Rządu oraz 
przedstawiciele rzemiosła ze 
sztandarami, z posłem prez. An- 
tonim Snopczyńskim i dyr. Si- 
korskim na czele. 


Po nabożeństwie obecni udali 
się do lokalu Związku Rzemieśl- 
ników Chrześcijan, gdzie w sali 
marmurowej dokonano aktu wbi 
jania gwoźdz: w drzewce sztan- 
daru. Okolicznościowe przemó- 
wienia wygłosili p-p. przedsta- 
wiciele Prezydenta miasta i Ko- 
imisarza Rządu oraz p. poseł pre- 
zes Snopczyński i Dyr. Urzędu 
Przemysłowego m. st. Warsza- 
wy. 

W imieniu cechu szewców i 
cholewkarzy przemawiał starszy 
cechu p. Jędruszek. W godzinę 
później odbyła się wzruszająca 
uroczystość pobrania ziemi z mo- 
gily Jana Kilińskiego i pięciu po- 
legtych z rąk moskali, na ulicach 
Warszawy mieszczan. Przy bra- 
mie Św. klonoraty na cmentarzu 
Powązkowskim przywitał prezes 
poseł Snopczyński przybyłych 
na uroczystość dygnitarzy w o- 
sobach p. prezydenta miasta i p. 
Komisarza Rządu, poczem w asy- 
ście pocztów sztandarowych uda 
no się na grób pięciu poległych 
i do podziemi kościoła Karola 
Boromeusza w których spoczy- 
wają prochy Jana Kilińskiego. 
Ziemię pobraną złożono w urnie 
bronzowej, ozdobnie kutej w 
kształt lady cechowej, przybra- 
nej — emblematami chrześcijań- 
skiego rzemiosła i opieczętowa- 
no. 


Urna z ziemią zostanie prze- 
wieziona do Krakowa i tam jako 
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widomy akt bobdu chrześcijań- 
skiego rzemiosła dla Wielkiego 
Marszałka Polski Józefa Piłsud- 
skiego, złożona będzie na Kop- 
cu, ku Jego ozci sypanym. 
Tymczasem przeniesiono urnę 
do siedziby Związku Rzemieślni 
ków Chrześcijan w Warszawie i 
umieszczono w sali marmurowej, 
na honorowem miejscu, przed 
RE yi popiersiem Marszał- 
a. 


WYSTAWA ZABYTKÓW CE- 
CHOWYCH I PAMIĄTEK PO 
JANIE KILIŃSKIM. 


Tegoż dnia odbyło się o 
godzinie 7 wiecz. w salach Re- 
sursy Obywatelskiej otwarcie 
Wystawy Zabytków Cechowych 
i pamiątek po Janie Kilińskim. 
Otwarcia przez przecięcie sym- 
bolicznej wstęgi dokonał Pan 
Minister Górecki w otoczeniu 
Pana Prezydenta Miasta Starzyú 
skiego i wyższych urzędników 
Ministerstwa. Pana Ministra przy 
witał w serdecznych słowach 
Prezes Poseł Snopczyński. Od- 
powiadając Pan Mimister zazna- 
czył, że rzemiosło polskie powin- 
no być szczęśliwe, posiadając te- 
go rodzaju indywidualność, jak 
Kiliński który niemniej szezy- 
cił się tem, że był pułkownikiem, 
aniżeli że był szewcem. Szlify 
pułkownikowskie bynajmniej 
nie wbiły w pychę bohatera a 
poczucie dumy zawodowej jest 
jedną z najpiękniejszych cech 
jego charakteru. 

Wystawa mieści się w dwuch 
salach: w większej pomieszczo- 
no zabytki 18 cechów warszaw- 
skich, a więc nadania królew- 
skie, sztandary, wybitne okazy 
sztuki rzemieślniczej z przed 
kilkuset lat, lady, puhary, por- 
trety i t. p. Eksponaty ułożone 
są kolejnością wedlug cechów i 
wzbudzają ogólne zainteresowa- 
nie. Wyjaśnień udzielają Panu 
Ministrowi towarzyszący mu 
Prezes Snopczyński oraz starsi 
cechów. Przed stoiskiem cechu 
ślusarzy Prezes  Snopczyński 
przedstawia Panu Ministrowi Re- 
daktora maszego pisma p. Włady- 
sława Gindricha, który mu wrę- 
cza egzemplarz swej książki p.t. 
„Jan Kiliński i Jego czasy” z de- 
dykacją, za co Pan Minister ser- 
decznie dziękuje. 
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Urna bronzoroa, z ziemią pobraną z mogily Jana Kilińskiego 
i z grobu 5-ciu poległych, na uncach W urszaroy. Urna prze 
mwiezioną będzie na Sominiec 


Żywo interesując się ekspona- 
tami i zapowiadając że przy spo- 
sobności wróci na Wystawę, aby 
się z nią bliżej zapoznać, Pan 
Minister przechodzi następnie do 
sali mniejszej, zawierającej za- 
bytki po Janie Kilińskim. Pa- 
miątki te zebrane są z bibljotek 
prywatnych i publicznych z mu- 
zeów i zbiorów prywalnych i sta- 
nowią jedyny w swoim rodzaju 
komplet tak drogich i cennych 
sercu polskiemu pozostałości 
materjalnych po bohaterze. Na 
plan pierwszy wysuwa się oczy- 
wiście rękopis pamiętników Ki- 
lińskiego, zapisany  drobnemi 
lecz bardzo kształtnemi literami 
na zżóiktych dzisiaj, dużych kar- 
tach. W innem miejscu mamy o- 
statnią kartke „zeznań Kilińskie- 
go“ w twierdzy peiropawłow- 
skiej, pozostającą w zbiorach 
Rzemieślniczego Instytutu Nau- 
kowego im. Pierwszego Marszał- 
ka Polski Józefa Piłsudskiego. 
W dużej gablotce pośrodku sali 
ułożone są obok pamiętników 
liczne broszury, odezwy, szty- 
chy i t. d., które drukowame by- 
ly zagranicą i jako materjał pro- 
pagandowy przemycane do Pol- 
ski w ciągu 19 stulecia. Na ścia- 
nach zawieszono obrazy przed- 


(Urnę wykonał A. Szmalenberg) 


stawiające fragmenty z życia Ki- 
lińskiego, jego portrety, obak 
nich Kościuszki, Mickiewicza i 
in. Znajduje się tu też znakomi- 
ty obraz Kossaka przedstawiają- 
cy Kilińskiego, prowadzącego 
jeńców rosyjskich. Całość wy- 
stawy czyni doskonałe wrażenie, 
a Izbie Rzemieślniczej w War- 
szawie należą się słowa uznania, 
za jej świetną organizację. 


UROCZYSTOŚCI KU CZCI 
JÓZEFA SIERAKOWSKIEGO. 


Dzień następny, „Wielki dzień 
Rzemiosła” rozpoczęły uroczy- 
stości ku czci Józefa Sierakow- 
skiego, starszego cechu rzeźni- 
ków warszawskich, który czasu 
insurekcji dowodził zbrojnym 
oddziałem warszawskiego ludu 
i bohaterstwem swoim zapisał 
się w pamięci potomnych. 

Uroczystość poprzedziło nabo- 
żeństwo odprawione o godz. 8 m. 
15 w kościele Św. Florjana na 
Pradze, celebrowane przez ks. 
Infułata Poskrobko. 

Po nabożeństwie odbyło się 
odsłonięcie na gmachu szkoły 
powszechnej im. Biskupa Ban- 
durskiego przy ul. Józefa Siera- 
kowskiego, pamiątkowej tabli- 
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cy, przedstawiającej w płasko- 
rzeźbie alegorję walk mieszczań 
stwa na ulicach Warszawy w r. 
1794, wykonaną w bronzie przez 
art. rzeźbiarza p. Pietkiewicza. 
W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele władz państwo - 
wych, wojskowych, samorządo- 
wych, organizacji 'rzemieślni- 
czych, kompanja Zw. Strzelec- 
kiego, oddziały P. W.i W.F, 
młodzież szkolna, organizacje 
społeczne oraz poczty szłanda- 
rowe cechów rzemieślniczych. 
Aktu odsłonięcia tablicy, na 
zaproszenie p. prezesa |. Siera- 
kowskiego, przy dźwiękach hym- 
mu narodowego,  odegranego 
przez orkiestrę K. P. W., dokonał 
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Bohaterska postać Józefa Sie- 
rakowskiego zapisana jest w zło 
tej księdze mieszczaństwa war- 
szawskiego. Pochodził on z Ko- 
ściana w Wielkopolsce, a przy- 
bywszy tu do Warszawy wraz ze 
swoim bratem . Dominikiem, 
przez ożenek związał się silnie 
z Warszawą i zajął poczesne 
miejsce wśród kupców i rzeźni- 
ków Stolicy, mieszkając w pose- 
sji swojej przy ul. Krzywe Ko- 
ło Nr. 3, do dziś istniejącej. W 
roku 1793 Józef Sierakowski zo- 
staje dzięki swym zaletom i za- 
sługom starszym Cechu Rzeźni- 
ków, znanym w całej Warsza- 
wie z dowcipu, bystrego umy- 
słu, który z najtrudniejszych sy 


Szlandary cechoroe podczas uroczyslości ku czci 
Jana Sierakoroskiego. 


Prezydent miasta. St. Starzyński, 
wygłaszając mastępujące prze” 
mówienie. 


PRZEMÓWIENIE PREZYDEN- 
TA MIASTA. 

Obywatele! 

Odsłaniając i przyjmując pod 
opiekę Zarządu Miejskiego ta- 
Whice ku ezci Józefa Sierakow- 
skiego, starszego Cechu Rzeźni- 
ków Warszawskich, a bohatera 
insurekcji Kościuszkowskiej, pra 
gnę przedewszystkiem serdecz- 
nie podziękować wszystkim, któ 
rzy do ufundowania tej pięknej 
tablicy się przyczynili, a prze- 
dewszystkiem Komitetowi Ucz- 
czenia Józefa Sierakowskiego, 
Giełdzie Mięsnej, Panu Prezeso- 
wi Kwapińskiemu, obecnemu 
starszemu Cechu Rzeźników — 
i autorowi artyście p. Pietkiewi- 
czowi. 


tuacji pozwalał mu wychodzić 
zwycięsko — a pozatem znany 
również ze swojej odwagi. 
Wielka miłość Ojczyzny i go- 
towość największej ofiary dla 
Państwa zbliżyła go z Kilińskim 
i starszym Cechu Kowali Mar- 
jańskim — z którymi wspólnie 
przygotowywał lud warszawski 
do wałki z Rosjanami. Na pierw 
sze też hasło o świcie 17-go 
kwietnia ruszył Sierakowski do 
walki na czele rzeźników war- 
szawskich. Obsadzili oni dziel- 
nicę przy zbiegu Zakroczymskiej 
i Franciszkańskiej oraz zgrupo- 
wali się na Nowem Mieście i na 
Podwalu, i w pień wycięli ba- 
taljon Rosjan na Śto-Jerskiej. 
W nagrodę męstwa i zasług, 
już po oswobodzeniu Warszawy 
wszedł Sierakowski wraz z in- 
nymi przedstawicielami miesz- 
czaństwa do władz powstań- 
czych, do t. zw. Komisji Porząd- 
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kowej Ziemi Warszawskiej jakc 
Komisarz w Departamencie Bez 
pieczeństwa. Widzimy go póź: 
niej w Deputacji Dozorczej nad 
Więźniami. Wraz z Kilińskim i 
znakomitszymi mieszczanami po 
wołany zostať jako zastępca do 
najwyższej ówczesnej magistra- 
tury, t zw. Rady Najwyższej 
Narodowej. Ale nie poprzestaje 
na funkcjach urzędowych: jako 
obywatel rozwija niezmordowa- 
ną działalność, organizując po- 
moc ze strony spoieczeństwa na 
rzecz powstania. W wyniku tej 
akcji między inn. Cech Rzeźni- 
czy wystawił do korpusu po- 
licji 50 ludzi uzbrojonych i u- 
mundurowanych. Sam Sierakow 
ski mie licząc się z miczem do- 
starczał bezpłatnie mięsa do la- 
zaretów i dla wojska. Jaką cie- 
szył się powagą i szacunkiem, 
tego dowodem, że został delego- 
wany do asystowania królowi 
Stanisławowi Augustowi oraz 
pzymał do chrztu syna ówczes- 
nego Prezydenta Miasta, znane- 
go działacza patrjotycznego, Za- 
krzewskiego. 

Ofiamych jak Sierakowski 
przywódców ruchu —.w ujarz- 
mionej znowu przez wroga Oj- 
czyźnie — czekała droga boleści, 
upokorzenia, zepchnięcia w nie- 
pamięć. Tylko w duszach na- 
szych ojców żyła wciąż trady- 
cja, podtrzymując płomień du- 
cha, co nigdy nie pogodził się z 
najeźdźcą. Dzisiaj dopiero w 
wolnej Polsce składamy hołd 
należny pamięci bojowników, 
kładąc trwałe znaki ich czynów. 

„Ulica imienia Józefa Siera- 
kowskiego i tablica, odsłonięta 
na tej tu szkole, pozostaną do- 
wodem żywej łączności tych, 
którym dane było wolność wy- 
walczyć — z tymi, którzy walkę 
tę rozpoczymali. 

Młodzież rzeźnicza — niechaj 
tu pod tą tablicą uczy się kochać 
swoją Ojczyznę i swoje miasto 
—— a my, cała ludność Warsza 
wy, cieszymy się razem z Ce- 
chem Rzeźników, ze z ich szere- 
gów wyszedł bohater, któremu 
hołd dzisiaj składamy, a który 
jest wzorem miłości Ojczyzny, 
poświęcenia, cnót obywatelskich. 
któremi Polska się odrodziła i 
na których rozwijać się bę- 
dzie” 

Po przemówieniu p. prezyden- 
ta Starzyńskiego, oraz poświęce* 
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niu płaskorzeźby przez ks. Infu- 
łata Poskrobko, członkowie pre- 
zydjum Komitetu w osobach p, 
prez. Posła Snopczyńskiego i p. 
Dyrektora Zw. [zb Rzemieślni- 
czych Sikorskiego złożyli wie- 
niec pod udekorowaną zielenią i 
barwami narodowemi tablicą — 
Po złożeniu wieńca zabrał głos 
prezes Poseł SŚmopczyński. 


PRZEMÓWIENIE PREZESA A. 
SNOPCZYŃSKIEGO 


Panie Prezydencie Miasta! Pa- 
nowie! 

Dziękując Panu Prezydento- 
wi za zaszazycenie naszej uro- 
czystości i osłonięcia tablicy ku 
czci Józefa Sierakowskiego, pod- 
kreślić muszę znaczenie tej chwi- 
li dla nas obecnych i dla tych 
wszystkich, którzy po nas przyj- 
dą. Pragnę podkreślić, że czyn 
bohaterski nigdy nie ginie, lecz 
nawsze żyje w pamięci potom- 
nych. Znamiennym jest faktem, 
że tablica ku czci Józefa Siera- 
kowskiego znajduje się w gma- 
chu szkołnym. 

Niechże więc uczącej się mło- 
dzieży i obywatelom Pragi tabli- 
ca ta stale przypomina wielki 
patrjotyzm i ofiarność Józefa 
Sierakowskiego, a Jego wykuta 
w bronzie postać niech będzie 
wzorem i natchnieniem do usil- 
nej pracy mad wielkością naszej 
Ojczyzny. 

Po przemówieniu prezesa 
Snopczyńskiego uroczystość za- 
kończona została defiladą przed 
przedstawicielami władz; wzie- 
ły w niej udział oddziały Zw. 
Strzeleckiego, P. W. i W.F. 
młodzież szkolna, poczty sztan- 
darowe cechów, banderja konna 
w historycznych strojach miesz- 
czaństwa polskiego prowadzona 
przez radcę Izby p. Dąbrowskie- 
go oraz platformy przedstawia- 
jące w sposób ałegoryczny rze- 
miosło rzeźnickie. Po defiladzie 
uczestnicy pochodu udali się Plac 
Traugutta, łącząc się z innemi 
delegacjami i oddziałami, a przed 
stawiciele rzemiosła udali się do 
Katedry Św. Jana na nabożeń- 
stwo odprawiane przed odsłonię- 
ciem pomnika Jana Kilińskiego. 


ODSŁONIĘCIE POMNIKA 
JANA KILIŃSKIEGO. 


Wnętrze świątyni wypełniły 
delegacje organizacji rzemieślni- 
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czych oraz szkół  rzemieślni- 
czych i zawodowych ze sztanda*- 
rami i chorągwiami. Na nabo- 
żeństwie obecni byli ministro- 
wie: Kwiatkowski i Górecki, 
prezydjum Zarządu Miejskiego, 
starszyzna cechowa. Uroczyste 
nabożeństwo odprawił ks. arcy- 
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wym ustawił się bataljon 21 war- 
szawskiego p. p. ze sztandarem, 
proporcem i orkiestrą oraz or- 
kiestra Straży Więziennej. Pod 
gmachem Sądu Apelacyjnego 
stanął szwadron 1 p. szwoleże- 
rów Józefa Piłsudskiego. Obok 
kompanje Federacji P. Z. O. O. 


po 
z: 
4 


Cdsłonięcie tablicy ku czci Józefa Sierakorwskiego. Na mów- 
nicy Prezes, poseł A. Snopczyński. 


biskup Gall. Pienia religijne wy 
konał Chór Związku Mazowiec- 
kiego pod dyrekcją Lachmana. 

Po nabożeństwie sztandary 
przeszły przez rynek Starego 
Miasta i ustawiły się półkolem 


pod pomnikiem ma pl. Krasiń- 
skich. 

Około godz. 10-tej wszystkie 
ulice biegnące do pl. Krasiń- 


skich zapełniły organizacje, bio- 
rące udział w święcie mieszczań- 
stwa polskiego. 

Pod osłoniętym jeszcze po- 
krowcem pomnikiem Jana Kiliń- 
skiego stanęły półkolem sztan- 
dary cechowe i organizacyjne. 
W środku starszyzna cechowa, 
władze izb rzemieślniczych, pre- 
zydjum Zarządu Miejskiego z 
prez. miasta St. Starzyńskim, wi- 
ceprezydenci: Pohowski, Ołpiń- 
ski, Graba-Łęcki, Około-Kułak, 
Komisarz Rządu wojewoda Ja- 
roszewicz, przedstawiciel rze- 
miosła niemieckiego prezydent 
Izby rzemieślniczej Fibieger w 
towarzystwie referenta propa- 
sandy p. Winklera, członkowie 
prezydjum komitetu budowy 
pomnika z prez. Nowickim. 

Przed kościołem Garnizono- 


i P. W., deelgacja b. uczestników 
205 p.p. im. Jana Kilińskiego. Na- 
przeciwko delegacje wojskowe 
garnizonów z całej Polski. 


O godz. 11.20 rozlegają się 
dźwięki hymnu narodowego. 
Nadjeżdża konno I wiceminister 
spraw wojskowych gen. Głu- 
chowski i odbiera raport od od- 
działów wojskowych. 


* Przybywają: marszałek Sejmu 
St. Car, wicepremjer inż. E. 
Kwiatkowski, ministrowie: dr. 
R. Górecki, gen. dyw. Kasprzyc- 
ki, prof. W. Świętosławski, Ka- 
liński, prezes N.L.K. gen. J. Krze- 
miński, prezes Sądu Najwyższe- 
go Supiński, prezes N.T.A. Heł- 
czyński, wieeministrowie: Dole- 
żal i Sokolowski, gen. Trojanow- 
ski, gen. Romer, prezes P.K.O. 
Gruber, komendant miasta płk. 
Czuruk i in. 

O: godz. 11.30 przybył P. Pre- 
zydent Rzplitej w towarzystwie 
członków kancelarji cywilnej i 
gabinetu wojskowego z gen. 
Szally. 

Z chwilą przybycia P. Prezy- 
denta, orkiestry odegrały hymn 
państwowy, wojsko  sprezento- 
wało broń, a setki sztandarów 
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pochyliły się przed Głową Pań- 
stwa. 
Pod pomnikiem powitali P. 


Prezydenta, prezydent m. st. 
Warszawy Starzyński, poseł 
Snopczyński i prezes komitetu 


budowy pomnika Paweł Nowic- 
ki, który w następujących sło- 
wach zwrócił się do Pana Prezy- 


denta R. P. 


PRZEMÓWIENIE PREZESA 
PAWŁA NOWICKIEGO 


Najdostojniejszy Panie Prezy- 
dencie! 


W dniu 4-go kwietnia 1916 ro- 
ku, w parę miesięcy po wyjściu 
Moskali z Warszawy, społeczeń- 
stwo warszawskie uczciło pamięć 
Jana Kilińskiego, przez wmuro- 
wanie tablicy na domu Nr. 5 przy 
ul. Szeroki Dunaj, gdzie żył, pra- 
cował i skąd wyruszył do walki 
z najeźdźcą — bohater rzemieśl- 
ślnik. 

Już wówczas rzucona była 
myśl wzniesienia  Kilińskiemu 
pomnika, ale urzeczywistniono 
ją dopiero obecnie w dwadzie- 
ścia lat później. 

Pierwszą większą manifestacją 
po uzyskaniu Niepodległości, był 
uroczysty obchód 100-letniej ro- 
cznicy śmierci Kilińskiego, który 
zorganizowano w dniu 2-go lute- 


go 1919 roku. 


Był to pierwszy odruch miesz- 
czaństwa polskiego, które po od- 
zyskaniu wolności, pośpieszyło 
złożyć w ten sposób hołd swemu 
bohaterowi i przypomnieć jego 
zasługi młodszemu pokoleniu. 

Na protektora tej uroczystości 
zaproszono Naczelnika Państwa 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO i w 
tvm celu udała się w dniu 25-go 
stycznia 1919 roku specjalna de- 
legacia do Belwederu, którą przy- 
jął Marszałek osobiście bardzo 
życzliwie. oraz aprobował myśl 
godnego uczczenia Wodza miesz- 
czaństwa warszawskiego. 

W rozmowie z delegacją Mar- 
szałek powiedział: .„„Kiliński stoi 
w pierwszym rzędzie tych, któ- 
rem u się należy pomnik w War- 
szawie. Warszawa ma dużo do 
zawdzięczenia Kilińskiemu". 

Wypowiedziane przez Marszał- 
ka słowa stały się jakby rozka- 
zem do wzniesienia pomnika Ki- 
lińskiego. 

Rozkaz ten wypełniono, choć 
z opóźnieniem, gdyż pomnik miał 
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stanąć w roku 1934-ym. Data ta 
jednak pozostała na pomniku, by 
świadczyła, jako symbol łączno- 
ści ze swym Prołektorem. 

Warszawa— Stolica Polski, peł- 
na drogich pamiątek sławy na- 
rodowej, zbryzgana krwią boha- 
terskich obrońców Ojczyzny, 
szczyci się imieniem Kilińskiego, 
jednego z najbardziej bohater- 
skich swych synów. 

Kiedy Naród zerwał się do bo- 
ju. by strącić jarzmo i zdeptać 
znienawidzonego wroga, Kiliński 
w Warszawie podniósł wysoko 
sztandar rewolucji i na czele ludu 
warszawskiego wyparl najeźdź- 
ców z murów Stolicy. 

Pamiętna noc 17 kwietnia 1794 
roku pozostała na zawsze w ser- 
cu każdego Polaka, a Kiliński 
stał się ukochanym bohaterem 
narodowym, znanym każdemu 
dziecku polskiemu. 

On to jest najpiękniejszym 
symbolem jedności narodowej, 
on jest wiecznotrwałym wyobra- 
zicielem tej niespożytej potęgi, 
jaką ma w sobie lud polski, gdy 
przyświeca mu idea wolności. on 
dowiódł, że duch gorejący miłoś- 
cią Ojczyzny, daje sercom i ra- 
mionom siłę zdolną przemóc ar- 
matv i karabiny, składając na oł- 
tarzu swobody krew ofiarną — 
zwyciężyć najeźdźcę. 

Kiliński żył i żyje wśród nas, 
jako strażnik stolicy Polski, jako 
ten, co na wezwanie Kościuszki, 
zrozumiał sercem doniosłość dzie- 
jowej chwili, rozpłomienił zapał 
warszawskiego mieszczaństwa, 
powiódł je do boju i zapisał naj- 
pięckniejszą kartę historji War- 
szawy, czerwoną krwią jej obroń- 
ców. 

Za ten czyn rycerski, za pory- 
wający zapał. za niezgaszoną ni- 
czem miłość Ojczyzny, należy się 
Kilińskiemu wdzięczność serc 
polskich po wszystkie czasy. 


Naczelnik Kościuszko miano- 
wał go pułkownikiem 20 pułku 
piechoty wojsk Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej — pokolenie na- 
sze wzniosło Mu pomnik na śpiżu 
armat i orłów rosyjskich, z grani- 
tu soboru na dawnym placu Sas- 

tkim, który miał świadczyć świa- 
tu o naszej haniebnej niewoli. 

Pomnik Jana Kilińskiego na 
placu Krasińskich ro W arszamie 
stanął — a przechodzące u stóp 
posągu dzieci polskie szeptać bę- 
dą z miłością 1 dumą. 


Cześć Kilińskiemu 

Panie Prezydencie Rzeczypos- 
politej, w imieniu Komitetu Bu- 
dowy mam zaszczyt prosić Pana 
Prezydenta, aby raczył łaskawie 
dokonać odsłonięcia pomnika. 

Po przemówieniu prezesa No- 
wiakiego P. Prezydent Rzeczy- 
pospolitej dokonał odsłonięcia 
pomnika. 

Pomnik odlany jest z luf ar- 
mat rosyjskich. Do budowy co- 
kołu użyto granitu z rozebrane- 
go Soboru. Wykonany jest we- 
dług projektu art. rzeźbiarza 
Stanisława Jackowskiego. 

Po odsłonięciu pomnika prze- 
mówienie wygłosił prezes Snop- 
czyński przemawiając w imieniu 
rzemiosła chrześcijańskiego ca- 


łej Polski. 


PRZEMÓWIENIE POSŁA 
SNOPCZYŃSKIEGO. 


Dostojny Panie Prezydencie, 
Panowie Marszałkowie Sejmu 
i Senatu, Panowie Ministrowie, 
Panie Prezydencie Miasta! 

Przypadł mi w udziale za- 
szczyt prosić Pana Prezydenta 
Miasta o przyjęcie pod opiekę 
Zarządu M. St. Warszawy, əd- 
słoniętego przed chwilą przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej pomnika Jana Kilińskiego. 

Pierwszy Marszałek Polski Jó- 
zef Piłsudski oświadczył swego 
czasu, że jednym z pierwszych, 
któremu należy wznieść pomnik 
w stolicy odrodzonej Rzeczy- 
pospolitej, jest Jan Kiliński. Ko- 
mitet budowy pomnika, jak rów- 
nież rzemiosło polskie stolicy, 
wykonali wolę Marszałka, fun- 
dując tem pomnik i pragnąc trwa 
le uczcić zasługi mieszczanina 
Jana Kilińskiego, przedewszyst- 
kiem dlatego, że potrafił On 
w dobie tak bolesnej dla Rzeczy- 
pospolitej zdobyć się na poświę- 
cenie, wznieść się do wyżyn bo- 
haterstwa, rozpalić serca miesz- 
ozan warszawskich do walki z 
najeźdźcą, ratując niepodlegość 
Ojazyzny, wypierając wrogów 


ze Stolicy. Pragniemy, aby po- 


stać spiżowa Kilińskiego była 
przykładem i wzorem dla obec- 
nego i przyszłych pokoleń, jakim 
winien być obywatel - patriota. 

Po przemówieniu prezesa Snop 
czyńskiego, zabiera głos prezy” 
dent Warszawy Stefan Starzyń- 
ski. 


Nr. 17 


RZEMIOSŁO 


Faai mot vemeno 


| 4 (DA ii t 
aTe 


Str. 7 


Odsłonięcie pomnika Jana Kilińskiego, dluta arl. rzeźbiarza St. Jackoroskiego. 


d 


PRZEMÓWIENIE PREZYDEN- 
TA STARZYŃSKIEGO. 


OBYWATELE! 

Pomnik Kilińskiego. który 
Pan Prezydent raczył przed 
chwilą odsłonić — to pomnik 


chwały i dumy ludu Warszawy. 
jej mieszczaństwa a rzemiosła 
w szczególności. 

Krzepka postać bohatera In- 
surekeji nasuwa radosne wspom- 
nienia bojowego rozmachu po- 
wsłania Kościuszki. które lud 
Warszawy krwawym trudem. 
niezachwianaą wiarą w święty 
cel walki — wydźwignął. umoc- 
nil. wunieśmiertelnił! 

Pierwsze to z powsiań prze- 
ciw najeźdźcy, z uwielbianym 
wodzem na czele. którego mna- 
zwisko stało się symbolem Nie- 
podległości. pierwsze, w któ- 
rem lud — mieszczaństwo — 
krwią przelaną dało świadectwo 
swej dojrzałości politycznej, go- 


towości do ofiar na rzecz Oj- 
czyzny. 
W dniu święta Wielkiejnocy 


1794 r. szczęk oręża i huk armat 
wstrząsnał murami stolicy. Po- 
raz pierwszy w naszych dzie- 


Moment salutowania pomnika. 


jach lud Warszawy zerwal się 
do boju. Z ulic Starego Miasta 
plynęły tłumy, by wraz z oca- 
lałemi przed rozbrojeniem od- 
działami wojska narodowego, 
stoczyć zacięta walkę o Warsza- 
wę i o niepodległość. 

W rogow ie. zagarnąwszy w ięk- 
szość ziem NEC stworzyli ża- 
losną  komedję niezależności 
państwowej. a naród ujęfi w 
kleszcze ucisku. lecz okrojona 
Rzeczpospolita. bezsilna. pozor- 
nie. zredukowane wojsko — po- 
trafiły wykrzesać z siebie siły. 
które zdumiały i wprawiły w 
przerażenie wroga. Były to siły 
nowe. utajone. ołuchymi nurtem 
pod, zewnętrznym strumieniem 
życia płynące. aż nadeszla chwi- 
la ich dojrzałości i działania. 

kiliński szewc. a później 
pułkownik i czlonek Rządu Na- 
rodowego — był tych sił wciele- 
niem. 

Warszawa. uginająca się pod 
faktyeznem jarzmem ambasado- 
ra Katarzyny — lgelstróma, w 
ukryciu przygotowywała się do 
walki. W stolicy tliło ognisko 
sprzysiężenia, pozostające w cią- 
glem porozumieniu z patrjotami. 


przebywającymi po zwycięstwie 
Targowicy na emigracji. W spi- 
sku obok wojskowych spotykali 
się przedstawiciele wszystkich 
warstw stolicy: kupcy, bankie- 
rzy, rzemieślnicy; zwłaszcza ce- 
chy dały wielu oddanych spra- 
wie bojowników. Wśród nich 
miejsce zaszczytne zajął Jan Ki- 
liński. który dzięki swej nie 
zmordowanej ruchliwości i od- 
wadze stał się jednym z organi- 
zatorów zwycięstwa w dniach 
kwietniowych a przez to jed- 
nym z przywódców Insurekcji. 

Młody, 54-letni szewc, pełen 
fantazji i poświęcenia, był uoso- 
bieniem tego ludu, który z nie- 
zwykłą braw urą rzucał się na 
armaty rosyjskie. On to zakla- 


dał nowe ośrodki organizacji 
za m AMC EFA 
wśród szewców.  rzeźników. 


krawców i kowali; stanowił og- 
niwo między spiskiem a cecha- 
mi. Udział jego nie ograniczał 
się do roli wykonawczej: wszak 
nie kto inny, jak szewe Kiliński, 
na jednem z ostatnich posiedzeń 
związku, które odbyło się w je- 
go własnem domu. wywierał na- 
cisk na zebranych. by  jaknaj- 
prędzej przystąpić do akcji 
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Po odslonięciu pomnika. Przemamia Prezes A. Snopczyński. 


Wreszcie rozwijał szeroką agita- 
cję na terenie stolicy, do czego 
pomocną mu była — już wów- 
czas znaczna — jego popular- 
ność. Niemało więc jego zasługi 
w masowem wystąpieniu ludu w 
dniach Insurekcji. 


Już w mocy poprzedzającej 
wybuch powstania, małe grupki 
rzemieślników znalazły się w 
koszarach, by nazajutrz wraz z 
wojskiem wyruszyć na miasto. 
17-go kwietnia nad ranem spi- 
skowi — z Kilińskim na czele — 
poruszyli lud. Niebawem otwo- 
rzono bramy starego ratusza, a 
władzę faktyczną nad magistra- 
tem i miastem objął Kiliński. Na 
ulicach zawrzała walka. Lud po- 
dążał wielkiemi gromadami do 
Arsenalu po broń. Z braku koni 
budzie zaprzęgali się do armat 
i jaszczyków i na rękach prze- 
nosili amunicję. Ulice przyległe 
do miejsca, na którem słoimy, 
zwłaszcza Miodowa, Długa, Na- 
lewki — były terenem krwa- 
wych bojów. Szazególniej zacię- 
ta walka odbywała się na Mio- 
dowej, gdzie mieściła się siedzi- 
ba dowódcy wojsk rosyjskich i 
ambasadora, znienawidzonego 


Igelstróma. Mimo znacznych sił 
wroga, już rano — za projektem 
Kilińskiego — postanowiono znie 
nacka zdobyć pałac. Niesamowi- 
ty widok przedstawiała wówczas 
ta ulica: domy zamieniono na 
fortece, strzelano z okien i da- 
chów, to znowu dochodziło do 
walki wręcz. Wódz rosyjski 
trzymał się rozpaczliwie, nie 
chciał ustąpić, by nie zasłużyć 
na zarzut, że „uląkł się szew- 
ców“. Walezomo o każdym dom, 
o każdą piędź ziemi. A jednocze- 
śnie toczyły się walki w innych 
dzielnicach miasta. Wreszcie 
Igelstróm ratował się ucieczką, 
a Warszawa stała się stolicą Na- 
azelnika. 


Ten wspaniały sukces Insa- 
rekcja Warszawska zawdzięczać 
mogła w pierwszym rzędzie ol- 
brzymiej sile moralnej, jaką 
wytiworzyło braterstwo broni 
żołnierza z obywatelem. A biła 
się przecież niemal cała ludność. 
Dlatego Kościuszko napisał, że 
„Stolica Polski wolna i oswobo- 
dzona dzielnością jej mieszkań- 
ców“. Miało to dla powstania 
znaczenie decydujące, bo — cho- 
ciaż Imsurekcja początek wzięła 


w Krakowie — to przecież do- 
piero po oswobodzeniu Warsza- 
wy nabrała właściwej siły i sta- 
ła się ruchem powszechnym. 


W trakcie walki zespoliły się 
stany, a mieszczaństwo otrzyma- 
to chrzest bojowy. To też licznie 
płynęły „dzieci Warszawy” do 
utworzonego niebawem pułku 
20-go, którego dowódcą został — 
już jako pułkownik — Kiliński. 
Pułk ten wyróżnił się potem 
przy obronie Warszawy, co pod- 
kreślał z dumą Naczelnik. Tak 
jak w początkach — przez cały 
czas Insurekcji lud Warszawy 
Śpieszył na wezwanie do sypa- 
nia szańców i obwarowań. 

Krwawa rzeź, dokonana przez 
Rosjan po zdobyciu Pragi, była 
barbarzyńską zemstą na bez- 
bronnej ludności za jej patrjo- 
tyczne zachowanie się w czasie 
walki. Kiliński, aresztowany 
wraz z innymi, powędrował do 
kazamatów twierdzy Petropaw- 
łowskiej, gdzie internowano Ko- 
ściuszkę i jego towarzyszy. W 
ten sposób wróg potwierdził, 
że — zarówno w wysiłkach o 
niepodległość jak i w martyrolo- 
gji — mieszczaństwo obok 
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Uczestnicy pochodu z okolic Krakoma m strojach 
historycznych. 


warstw innych — stało się czyn- 
nikiem walki narodu, jego świa- 
domego życia politycznego. Na- 
zwisko Kilińskiego było hasłem 
i symbolem. W czasie powstań 
późniejszych odbywano tłumne 
pielgrzymki do domu na Szero- 
kim Dunaju, w którym mieszkał 
Kiliński. żyła wciąż pamięć tej 
wspaniałej postaci, zespalała no- 
we pokolenia z tradycją daw- 
nych walk, a wzniesiony obecnie 
pomnik świadczyć będzie przy- 
szłym pokoleniom o łączności 
zwycięskich i szczęśliwych bo- 
jowników walki o niepodległość 
z ich bohaterskimi poprzedni- 
kami. Dla Warszawy — postać 
Kilińskiego przypominać będzie 
jej szczytną tradycję walki z 
najeźdźcą, siłę i wartość moral- 
ną mieszczaństwa warszawskie- 
go, a zwłaszcza rzemiosła, które 
w myśl ideałów, reprezentowa- 
nych przez Kilińskiego, nadal 
swą szczytną misję w życiu Sto- 
licy spełnia i spełniać będzie. 

Dlatego, pomnik ten jesi po- 
mnikiem chwały i dumy ludu 
Warszawy i przez Zarząd Miej- 
ski otoczony zostanie najwięk- 
szą troską i opieką. 


Po skończonem przemówieniu 
prezydenta miasta p. Henryk 
Ładosz wygłosił piękny wiersz 
Buchnera o Janie Kilińskim, a 
chór Związku Mazowieckiego 
odśpiewał Gaude Mater Polonja. 
Następnie P. Prezydent Rzplitej 
udał się na przygotowaną try- 
bunę naprzeciw kościoła garni- 
zonowego. Obok P. Prezydenta 


zajęli miejsca: marszałek Sejmu 
jt. Car, mim. gen. Kasprzycki, 
min. Kwiatżowski, min. Górecki, 
prez. Starzyński i wojewoda Ja- 
roszewicz obok stanęli czołowi 
przedstawiciele rzemiosła z ko- 
miłetem budowy pomnika na 
czele. 


Rozpoczęła się defilada, która 
trwała przeszło 3 godziny. 


Pierwszy przedefilował szwa- 
dron 1 p. szwoleżerów, następ- 
nie kopanje 21, 30 i 36 p. p. da- 
lej uzbrojone kompanje Zw. Re- 
zerwistów i Federacji P.Z.O.O., 
organizacji wojskowych i P. W. 

Za częścią wojskową pochodu 
postępowały w zwartym szyku 
delegacje szkół rzemieślniczych 
z całej Polski ze sztandarami i 
terminatorzy. Pochód młodzieży 
rzemieślniczej trwał przeszło pół 
godziny. 

Następnie szły delegacje orga- 
nizacji rzemieślniczych z całej 
Polski z godłami, sztandarami i 
transparentami, władze Awiązku 
Izb Rzemieślniczych, Stowarzy- 
szeń rzemieślniczych, Zw. Kiliń- 
czyków. 

Falują sztandary, błyszczą sze 
rokie barwne szarły, któremi o- 
pasaki się chorążowie, dzierżąc w 
dłoniach bogato haftowane cięż- 
kie sztandary cechowe. 

Prześlicznie wystąpił cech 
zbiorowy z Rabki, Żywca i Kra- 
kowa. Bieliły się guńki góralskie 
mieszkańców Rabki i dostojną 
powagą błyszczały kontusze mie- 
szkańców Krakowa i Żywca. Ale 
najwięcej podobał się sztywny 


czepiec i szeroka fałdzista spód- 
nica mieszkanki Żywca. 

Na silnym wietrze łopotał ba- 
jecznie kolorowy las tysiąca 
sztandarów, którym pokryła się 
cała dzielnica Starego Miasta od 
Krzyża Traugutta aż do placu 
Zamkowego. 

Z trudem mogły pomieścić wą- 
skie uliczki wszystkie delegacje 
rzemieślnicze, ustawione w szy- 
ku marszowym. 

Na trotuarach cisnęły się tłu- 
my, nie chcąc uronić ani jedne- 
go szczegółu niezwykłego wido- 
wisko. 

A wilok był naprawdę impo- 
nujący. 

Główny trzon pochodu stano- 
wila defilada rzemiosła cecho- 
wego z symbolami zawodowemi: 
szła starszyzna cechowa, mistrzo- 
wie i czeladź oraz jechały wozy, 
na których umieszczono grupy 
alegoryczne przedstawiające hi- 
storyczny rozwój i pracę rzemio- 
sła poszczególnych gałęzi. 

Oto jedzie banderja konna rze 
źników wędliniarzy w miesz- 
szczańskich strojach z 18 wieku, 
za nią wielki samochód plaifor- 
ma, na której stoi olbrzymia ar- 
mata, wykonana w całości z pięk 
nych, okazałych, kiełbas serdel- 
ków, parówek, salcesonów, na 
drugiej platformie olbrzymich 
rozmiarów szynka, na następ- 
nej dwa prosiaki. 


Platforma rzemiosł budorolanych 


Śtr. 10 


Kiedy wozy alegoryczne pod- 
jechały pod trybunę na twarzy 
Pana Prezydenta Rzeczypospo- 
litej zjawia się ralosny uśmiech. 
Pan Prezydent wita przejeżdża- 
jące wozy ze specjalną serdecz- 
nością, z zaciekawieniem przy- 
glądając się mijającym Go po- 
jazdom. Wśród otoczenia Pana 
Prezydenta poprawiają się odra- 
zu humory, skwaszone nieco 
brzydką pogodą, która w posta- 
ci zimnego uporczywie mżącego 
deszczu psuła nastrój uroczysto- 
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przy ul. Szeroki Dunaj, z 
dymiącym kominem, z którego 
otworu wyglądał autemtyczny, 
żywy, umorusany kominiarz! 


Widok ten rozkrochmalił war- 
szawiaków, choć nawet deszcz 
tego dokonać nie zdołał. Warsza- 
wa kocha kominiarzy — okazu- 
je się. Biła brawo! Gosposie 
krzyczały: a nie będzie się dy- 
miło? 

Cech stolarzy na dwóch samo- 
chodach przedstawił solidną ro- 


Platforma rzemiosła rzeźnicko - mędliniarkiego. 


ści. Za platformami rzeźników i 
wędliniarzy którym towarzyszy” 
ła czeladź z toporami na ramio- 
nach, ciągnęły dalsze wozy. 
Pierwszy wóz korowodu ku- 
śnierzy  zdobiło sporządzone 
kunsztownie ze skrawków futra 
i skórek godło cechowe z baran- 
kiem wielkanocnym w środku. 
Dzwonienie młotów oznajmiało 
nadjeżdżające wozy cechów ślu- 
sarzy i kowali. Ubrani w skó- 
rzane fartuchy i bluzy robocze, 
rzemieślnicy pracowali przy ko- 
wadłach. Brki demonstro- 
wali na platformach układanie 
jezdni z kostki granitowej i chod 
ników ulicznych z płyt. Piekarze 
wypiekali chleb i bułki w auten- 
tycznych, ustawionych na wo- 
zach piecach. Za wozami postę- 
powały szeregi czeladzi piekar- 
skich w białych kitlach i bere- 
tach. Kontrastem „białego“ po- 
chodu piekarzy byli kominia- 
rze w cylindrach i z miotłami; 
wieźli oni na wozie budowlę, a 
ściśle mówiąc, odpowiednio 
zmniejszony dom Kilińskiego 


botę ubiegłych wieków, na irze- 
cim zaś, pod postacią prymityw- 
nie sporządzonej szafy, szerzącą 
się obecnie tandetę. 


„Naszym wrogiem jest tande- 
tla!“ — wypisali na swym wozie 
stolarze. l w tym napisie tkwił 
wielki, naczelny morał. 


Buty, kucie młotkami i skó- 
rzane fartuchy na 5-ciu wozach 
obrazowaty szacowny cech szew- 
ców, za nimi szeregami szła cze- 
ladź i mistrzowie pod sztamda- 
rami. 

Wielkie zainteresowanie i o- 
klaski zyskał korowód fryzjer- 
ski. Na odkrytych wozach, na 
oczach ustawionej gęsto wzdłuż 
trasy pochodu publiczności od- 
bywała się cała procedura tre- 
fienia fryzury męskiej i dam- 
skiej. 

Cech cukierników z orkiestrą 
w białych fartuchach i białych 
czapkach wystąpił z olbrzymim 
tortem, niesionym przez kilku 
przedstawicieli cechu. 


Nr. 17 


Następnie wieziono dekoracyj 
mie ułożoną konstrukcję cechu 
szczotkarzy, lustrzanego orła i 
barwny witraż szklarzy, skórza- 
ne kufry, walizy, siodła i tprzę- 
że rymarzy, ustawione na plat- 
formach piece zdunów, olbrzy- 
mie beczki bednarzy, krawie- 
ctwo ręczne i mechaniczne, zło- 
ciste puhary złotników, mura- 
rze, którzy na wozach w oczach 
widzów wznosili budowlę z ce- 
gły, cieśle, budujący na platfor- 
mach wiązanie dachu z drewnia 
nych belek; kamieniarze, obcio- 
sujący kolumnę — wszystko to 
złożyło się ma niesłychanie ma- 
lowniczy, urozmaicony, pełen 
humoru, pomysłów i niespodzie- 
wanych efektów, korowód pra- 
cy i kunsztu zawodowego rze- 
miosła. 

Był to jeden z najbardziej o- 
żywionych, nieszablonowych, u- 
rozmaiconych obchodów publicz 
nych, jakich od wielu lat nie wi- 
działa na swwich ulicach War- 
szawa. 

Po defiladzie, pochód rzemieśl 
niczy przeszedł ulicami: Zakro- 
czymską, Freta, Długą, Bielań- 
ską, pl. leatralnym, Wierzbową, 
pl. Józefa Piłsudskiego, gdzie na 
stąpiło złożenie wieńca na gro- 
bie Nieznanego Żołnierza przez 
członków zarządu Stowarzysze- 
nia Właścicieli Piekarń; poczem 
pochód ruszył ul. Królewską, 
Krak. Przedmieściem i Nowym 
światem, rozwiązując się na pl. 
Trzech Krzyży. Przewidywana 
trasa nie została osiągnięta, 
z powodu złej pogody. 

Wozów rewjowych było kil- 
kadziesiąt. Kto się polenił i wo- 
lał spać je niż oglądać za cenę 
zmokmięcia — niech żałuje. 

Albowiem widowisko było 
pouczające. Bez kwestji — „wia- 
io" od tych grup ideą, ambicją, 
miłością doskonałości. 

Chodniki zaleły tysiączne tłu- 
my. Balkony uginały się pod na- 
porem ludzi. 

I chociaż miebiosa poskąpiły 
słońca, ale rozsłoneczniły się 
wszystkie serca, patrząc na tri- 
umf polskiego rzemiosła, które 
wydało ze swego łona ludzi tej 
miary, co Kiliński i Sierakow- 
ski. 

Pan Prezydent m. st. Warsza- 
wy wyznaczył nagrody dla naj- 
ładniej udekorowanych wozów 
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alegorycznych, które wzięły u- 
ział w pochodzie rzemiosła. 

Komisja powołana przez p. 
Prezydenta miasta dla oceny i 
rozdzielenia nagród, przyznała 
nagrody: 

l-szej grupie, złożonej z ce- 
chów wędliniarzy i rzeźników za 
ukostjumowanie pocztu i pomy- 
słowość kompozycji. 

Il-gą — cechowi garbarzy za 
efektowny poczt kostjumowy 
oraz piękny pojazd z warszta- 
tem garbarskim. 

III-cią — cechowi kominiarzy 
za pomysłowo ujęty pojazd i u- 
żytkowanie w kompozycji mo- 
tywów architektonicznych Sta- 
rego Miasta. 

IV-tą — cechowi piekarzy za 
żywe i barwne zobrazowanie 
pracy zawodowej. 

V.tą — cechowi fryzjerów za 
charakterystyczne ujęcie mo- 
mentów pracy fryzjerskiej. 

Pozatem specjalne wyróżnie- 
nie przyznano cechowi ślusarzy. 

Listy pochwalne otrzymają 
cechy ikuśnierzy, powroźników, 
bednarzy, cieśli, murarzy, ko- 
wali, kotłarzy, zdunów, stolarzy, 
ceukierników,  kapeluszniczek, 
szklarzy, rymarzy i blacharzy. 

W godzinach popołudniowych 
wieniec laurowy na grobie Nie- 
znanego Żołnierza złożyło pre- 
zydjum Komitetu Budowy Pom- 
nika Jana Kilińskiego. 


AKADEMJA W RADZIE MIEJ- 
SKIEJ. 


O godz. 6.30 wieczorem odby- 
ła się w sali Rady Miejskiej u- 
roczysta akademja na cześć bo- 
hatera. Sala pięknie udekoro- 
wana zielenią i nurzającemi się 
wśród miej sztandarami cecho- 
wemi. W głębi olbrzymi portret 
Józefa Piłsudskiego, po lewej 
biust Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, po prawej duży portret Ja- 
na Kilińskiego. Stylowa sala 
plenarnych posiedzeń Rady Miej 
skiej zapełnia się szybko. 
pierwszych rzędach zasiadają 
przedstawiciele rządu z panem 
Ministrem Góreckim i V.-Mini- 
strem Skarbu Grodyńskim na 
czele, wybitni działacze Samo- 
rządu terytorjalnego i gospo- 
darczego, prezesi organizacji 
społecznych, przedstawiciele kor 
pusu Miesikieso a dalej tłum 
publiczności, złożony z delega- 
tów całego kraju. Honory domu 
pełnią imieniem miasta Pan Pre 


zes Starzyński, imieniem rze- 
miosła Prezes Snopczyński i Pre 
zes-Senjor Nowicki. 


Akademję zagaił Prezes Poseł 
Snopczyński zapraszając wśród 
ogólnego aplauzu do Prezydjum 
Prezydenta Stefana Stłarzyńskie 
go, Prezesa Posła Jahodę Żółtow 
skiego z Krakowa, Prezesa W. 
Zakrzewskiego z Poznania, bur- 
mistrza miasta Trzemeszna p. 
Szymańskiego (skąd  Kiliński 


Gdy tę uroczystą akademję 
mam zaszczyt otwierać jako Pre- 
zydent Miasta w sali Miejskiej 
na Ratuszu Stolicy, nie mogę nie 

odkreślić przedewszystkiem ro- 
li Jama Kilińskiego, jaką odegrał 
w życiu Warszawy jako miasta 
i jaką odgrywał we władzach 
miejskich Stolicy. 

Jan Kiliński — zespolony był 
caiem swem życiem ze społecz- 
nością Stolicy. Wybitny szewc, 
swemi zdolnościami, bezintere- 


Fragment pochodu: fryzjerzy przy pracy. 


był rodem) tudzież potomków 
Jana Kilińskiego, pułkownika 
Władysława Kilińskiego, sędzi- 
wego Antoniego Kilińskiego, Sta 
nisiawa Kilińskiego i Jana Su- 
lińskiego. 

Na mównicy staje Prezydent 
Starzyński, wygłaszając nastę- 
pujące przemówienie: 


PRZEMÓWIENIE PREZYDEN- 
TA MIASTA WARSZAWY, P. 
STEFANA STARZYŃSKIEGO 


Otwieram uroczystą akade- 
mję ku czci Jana Kilińskiego, 
bohaterskiego obrońcy Stolicy, 
a wybitnego działacza miejskie- 
go Starej Warszawy, dzielnego 
rzemieślnika i godnego przedsta- 
wiciela mieszczaństwa warszaw- 
skiego. 

Ze względu na rolę, odegraną 
przez Jana Kilińskiego w lnsu- 


rekcji Kościuszkowskiej, póź- 
niej członka Rządu Narodowe- 


go i Pułkownika armji polskiej 
— uroczystość dzisiejsza drogą 
jest całej Polsce, a zwłaszcza 
całemu mieszczaństwu, w szcze- 
gólności zaś rzemiosłu. 


sownością, pracą — zdobył so- 
bie szacunek współobywateli, 
którzy darzyli go zaufaniem. 
Stał się też szybko najpopułar- 
niejszym w Stolicy działaczem 
cechow ym. 

Dzięki temu wcześnie doszedł 
też i do godności miejskich. W 
roku 1791 wybrany został na de- 
putata miejskiego, a w kwietniu 
następnego roku wszedł do de- 
partamentu bezpieczeństwa ów- 
czesnego Zarządu Miejskiego. 
Z ramienia Magistratu Warsza- 
wy pełnil zadania takie, jak za- 
żegnywanie i łagodzenie zatar- 
gów spolecznych wśród ówcze- 
snej ludności, zwłaszcza między 
czeladnikami a majstrami oraz 
między ludnością cywilną a woj- 
skami rosy jskiemi. 

Te same cnoty i zalety, które 
wynosiły go do godności miej- 
skich — uczyniły zeń, gorącego 
patrjoty — wodza ludu Warsza- 
wy w dniach Insurekcji. Mie- 
szczaństwo warszawskie wystą- 
PE w owych wielkich dniach 

wietnia 1794 r. poraz pierwszy 
jako siła dziejowa, współdziała- 


jąca w kształtowaniu losów na- 
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Akademja ro sali Rady Miejskiej. Na mómnicy: Prof. W aclam Tokarz. Przy siole 

prezydjalnym: Burmistrz m. l rzemeszna p. Szymański, Stanislaw Kiliński, płk. 

Władystarw Kiliński, Prezydent Miasta St. Starzyński, Anfoni Kiliński, J. Sulinski, 
Prez. Dr. Jahoda żółtoroski. Prez. Władysłar Zakrzeroski. 


rodu. Stan miejski, pozbawiony 
do czasów Sejmu Wielkiego 
praw i znaczenia, stopniowo zdo- 
bywa sobie należne miejsce. Wy- 
bujała przewaga szlachty oraz 
klęska potopu, która zniszczyła 
miasta Rzeczypospolitej w po- 
łowie wieku XVll-ego, zepchnę- 
ła nasze mieszczaństwo do roli 
trzeciorzędnej, hamując rozwój 
stanu trzeciego, nie dopuszczając 
do wzrostu nowych twórczych 
sił społecznych. Dopiero w końcu 
wieku XVlll-ego stan miejski 
podjął walkę z krępującemi go 
więzami. Ze wzrostem dobrobytu 
i oświaty zmieniło się oblicze 
Warszawy, która stała się ośrod- 
kiem życia umysłowego. Gło- 
śnem echem rozbrzmiewają teraz 
hasła reformy i wzmocnienia 
Rzeczypospolitej, stąd wybiega- 
ją na kraj cały liczne pisma. 
roszury, pamflety, budząc i 
kształtując opinję publiczną. 
amacniając mieszczaństwo w 
posamen swej wartości i roli, ja- 
cą ma do spełnienia. Nad przy- 
wróceniem należnych temu sta- 
nowi praw obywatelskich, nad 
wzmocnieniem państwa — pra- 
cują najlepsi patrjoci, najbyst- 


rzejsi statyści owego czasu: Ma- 
łachowski, Staszic, Kołłątaj, któ- 
rzy są w stałem porozumieniu z 
magistratem Warszawy, z pre- 
zydentem Dekertem. Nastąpiła 
wreszcie tak upragniona i ko- 
nieczna dla Rzeczypospolitej re- 
forma: równouprawnienie mie- 
szczaństwa. Uobywatelnione w 
ten sposób poczuło się odpowie- 
dzialne za loży narodu i pań- 
stwa. To też, gdy wybiła godzi- 
na czynu, pierwszy za broń 
chwycił — lud Warszawy. W ma- 
gistracie Starej Warszawy mie- 
Ścił się w początkach i najtrud- 
niejszych chwilach walki — nie- 
oficjalny rząd powstania. Ku- 
piectwo i cechy rzemieślnicze 
nie szczędziły ofiary krwi i mie- 
nia: cechy wystawiły około 6000 
ludzi zbrojnych, oraz do 22.000 
milicji, a konfraternja kupiecka 
wystawiła również własnym 
sumptem bataljon iechoty. 
W zaciętych walkach brała 
udział piąta część ludności mia- 
sta, ponosząc wielkie straty. 
Bankier Kapostas, kupiec Kry- 


gier. rzeźnik Sierakowski — 
obok przedstawicieli inteligen- 
cji, księdza Mejera, geometry 


Gorzkowskiego, Wojciecha Bo- 
gusławskiego — oto najpiękniej 
upamiętnione nazwiska. Wśród 
nich — szewc KILIŃSKI, czło- 


nek organizacji spiskowej, a 


później najwyższych magistra- 
tur powstańczych, pozostawił 
pelną serdecznego podziwu, 


trwałą pamięć w sercu Warsza- 
wy i narodu. 

On to utrzymywał potajemnie 
kontakt z Naczelnikiem i po 
ogłoszeniu Insurekcji w Krako- 
wie, na posiedseniu Magistratu, 
starał się skłonić radnych do 
współdziałania z ruchem po- 
wstańczym: om sprawił, że nie- 
długo potem Magistrat zgłosił 
akces do powstania. W najcięź- 
szych chwilach, gdy Warszawa 
dusiła się pod terrorem rosyj- 
skim, nie uląkł się Igelstróma, a 
w czasie walki świecić będzie 
męstwem wszędzie tam, gdzie 
bój był najkrawszy. Jakież mu- 
siały być jego zasługi, jeżeli — 
pierwszy to raz w dziejach na- 
szych — mieszczanin wszedł do 
władz rządowych: Rady Zastęp- 
czej Tymczasowej, a potem 
otrzymał stopień pułkownika! 
Krwawym zaiste trudem, nad- 
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ludzkim wysiłkiem zdobyła so- 
bie Warszawa w osobie swego 
przedstawiciela należne stano- 
wisko. Oceniał zasługi stolicy 
Najwyższy Naczelnik Kościusz- 
ko: „Przykład świetny dany re- 
szcie narodu — te są dzieła Wa- 
sze, cnotliwi obywatele! Tego 
tylko, co się stało w Warszawie, 
potrzeba było, aby krok rozpa- 
czą podyktowany ożywił troskli- 
wiość narodową... . Bez masowe- 
go udziału ludności Warszawy 
trudno byłoby myśleć o złama- 
niu sił rosyjskich. Dopiero wy- 
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polskiej, jako czynnik aktyw- 
ny, ofiarny a bohaterski. Siły 
tej uosobieniem był Ten, Które- 
mu poświęcamy uroczystość dzi- 
siejszą. Pełna życia, a tak boha- 
terska postać JANA KILIŃSKIE- 
GO zdobyła sobie miłość u współ 
czesnych, cześć u potomnych — 
chwałe w historji. Szczycić się 
może Warszawa, że w Panteonie 
Narodowym poczet mieszczań- 
stwa polskiego, dobrze zasłużo- 
nego dla niepodległości, otwie- 
ra — szewc-pułkownik JAN KI- 
LIŃSKI. 
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święcając postaci szewca-boha- 
tera piękną i głęboką prelekcję. 


Po odczycie Prof. Tokarza roz 
poczęła się część wokalna, w 
której wzięli udział wybitni 
przedstawiciele teatrów, opery 
warszawskiej oraz Filharmonji. 
Podczas Akademji przybyła z 
Łodzi sztafeta na rowerach 
i wręczyła Prezesowi Snopczyń- 
skiemu adres — album z arty- 
stycznie wykomanemi emblema- 
tami wszystkich cechów chrze- 
ścijańskich w Łodzi. 


stąpienie ludu stworzyło warun- 
ki moralne zwycięstwa. 


Po dwudniowej krwawej wal- 
ce Warszawa była znowu wolna. 
Poraz pierwszy bodaj od wieku 
XVil-ego oręż polski święcił 
triumfy nad Moskwą. Miało to 
ogromne znaczenie na przy- 
szłość; prysł urok potęgi Rosjan, 
a naród poczuł swą siłę. Wystą- 
pienie Warszawy nadało Insu- 
rekcji szczególny młodzieńczy— 
rzecz można — rozmach, który 
towarzyszyć miał powstaniu 
przez cały czas walki. Nowa si- 
ła wkraczała na teren historji 


Akademja m sali Rady Miejskiej. 


Po przemówieniu Prezydenta 
Starzyńskiego zebrał głos pro- 
fesor Uniwersytetu im. Marszał- 
ka Piłsudskiego w Warszawie 
p. Wacław Tokarz, znakomity 
znawca epoki Kilińskiego, po- 


Śkładajcie ofiary 


W podniosłym nastroju ucze- 
stnicy Akademji opuścili Radę 
Miejską. Prezes Snopczyński ba 
wił jeszcze czas jakiś u Prezy- 
denta Miastą, z którym omówił 
szczegóły jutrzejszego Kongresu. 

{=E 


na Fundusz 


Obrony Morskiej 
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I-szy Ogólno Polski Kongres Rzemiosła Chrześcijańskiego 


Już od wczesnego ranka dnia 
20 kwietnia w okolicy Filhar- 
monji przy ulicy Jasnej, gdzie 
miał się odbyć Komgres było 
tłoczno. Pieszo bądź poiazdami 
przybywały z wszystkich stron 
miasta poczty sztandarowe z bia 
ło czerwonemi opaskami na ra- 
mionach. Olbrzymia sala Filhar- 
monji Warszawskiej mogąca po 
mieścić ponad dwa tysiące osób 
wypełniała się powoli uczestni- 
kami Kongersu. Około godziny 
10-ej nie było już ma sali ani je- 
dnego miejsca. Na parterze sta- 
nął las barwnych sztandarów 
cechowych; zwieszały się one 
również gęsto z balkonu pierw- 
szego piętra, tworząc razem o- 
braz podniosły, dostojny i wy- 
razie swym niezapomniany. Przy 
stole prezydjalnym zasiedli pp.: 
Prezes Poseł Snopczyński, a o- 
bok Prezesi W. Zakrzewski — 
Poznań, P. Nowieki — Warsza- 
wa, Poseł Dr. [|ahoda-Żółłow- 
ski — Kraków, W. Szumański— 
Wilno, Rozkosz — Francja, Bel- 
cer — Kielce, Kwiatkowski — 
Lwów, Kopczyński — Łódź, Sie- 
rakowski — Warszawa, Sobczak 
— Poznań, Zieliński — War- 
szawa. Po prawej stronie Pre- 
zydjum przedstawiciele pra- 
sy stołecznej z Redaktorem Gin- 
drichem na czele, po lewej se- 
kretarjat Kongresu, pozostający 
w ręku Dyrektora Glapińskiego 
i Naczelnika Ehrenberga. 


Panowie Minister Górecki, 
Marszałek Sejmu Car, V.-Mar- 
szałek Senatu Barański zajęli 
miejsca obok loży Pana Prezy- 
denta. W pierwszych rzędach 
krzeseł zasiedli: pp. Prezydent 
Miasta Starzyński. V.-Mimistro- 
wie Doleżal, Sokołowski i Gro- 
dyński, Dyrektor Departamen- 
tu Kandel, naczelnik K. Sokołow 
ski, a ponadto wyżsi przedstawi- 
ciele wszystkich resortów go- 
spodarczych i Mimisterstwa O- 
światy. 

Orkiestra gra hymn marodo- 
wy. W loży pierszego piętra w 
kazuje się Majestat Rzeczypo- 
spolitej Pan Prezydent Ignacy 
Mościcki w otoczeniu domu woj- 
skowego: szefa gabinetu wojsko 
wego generała Schally, dyrekto- 
ra kancelarji cywilnej Świeżaw- 
skiego oraz wojewody stołeczne 


go Jaroszewicza. W chwili wej- 
ścia Pana Prezydenta do loży u- 
azestnicy Kongersu wstają, po- 
czem rozlega się potężny trzy- 
krotny okrzyk: Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej Profesor Igna- 
cy Mościcki niech żyje. 

Kongres rozpoczął się. Głos 
zabiera prezes poseł Antoni 
Snopczyński i zwracając się w 
stronę Pama Prezydenta wygła- 
sza następującą mowę: 


Najdostojniejszy Panie Prezy- 
dencie, Panowie Ministrowie, 
Przedstawiciele Rządu, kochani 
koledzy. 


Zwołanie Ogólnopolskiego Kon- 
gresu Rzemiosła Chrześcijańskie- 
go do Stolicy nie było kwestją 
przypadku. Jeżeli odbywa się on 
przy okazji odsłonięcia pomnika 
Jana Kilińskiego i tablicy Józefa 
Sierakowskiego, tych dwuch bo- 
haterów narodowych. którzy bez- 
pośrednio od warsztalu rzemieśl- 
niczego wstawszy, chwycili za 
broń, by walczyć z najeźdźcą i 
zaborcą, to niemniej konieczność 
zwołania takiego Kongresu doj- 
rzewała już w naszych umysłach 
od dłuższego czasu. 


W grudniu 1934 r. po długo- 
trwałych przygotowaniach powo- 
łany został do życia Związek Sto- 
warzyszeń Rzemieślników Chrze- 
ścijan w Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, jako naczeląm organizacja 
rzemiosła chrześcijańskiego, jed- 
nocząca w sobie poszczególne sto- 
warzyszenia rzemieślnicze wszy- 
stkich połaci kraju. Powstanie tej 
organizacji było naturalnym wy- 
nikiem ewolucji pojęć, jaka się 
dokonała w rzemiośle na prze- 
strzeni lat ostatnich. 


Rzemiosło polskie poczuło się 
na siłach. Postanowiło zerwać z 
taktyką defensywną, narzuconą 
mu jeszcze przed kilku wiekami 
przez politykę Rzeczypospolitej 
szlacheckiej, postanowiło zerwać 
z taktyką delensywną, narzuco- 
ną mu przez wiek XIX, wiek 
powstania maszyny i przemysłu 
fabrycznego. 

Od jakiegoś czasu 
przechodzi do ofensywy i Kon- 
gres dzisiejszy ma właśnie 
stwierdzić tę zmianę taktyki. 

Ciężkiej próby życiowej po- 
trzeba było, aby rzemiosło samo 
w sobie się przekonało, a również 


rzemiosło 


by przekonało innych że nie jest 
skazane na śmierć, że odwrotnie 
posiada takie walory, które pre- 
destynują go do odegrania po- 
ważnej roli w życiu naszego Pań- 
stwa i w budowie przyszłej mo- 
carstwowości gospodarczej. 


Ponowny rozkwit miast przy- 
padł na okres naszej niewoli i cho- 
ciaż miasta polskie w tym czasie 
znacznie się rozwinęły, to jednak 
w porównaniu z krajami na za- 
chód od nas położonemi, postęp 
ten należy uważać za zbyt mały. 
Przeludnienie wsi polskiej i zwią- 
zane z tem trudności ekonomicz- 
ne w długofalowym programie 
znajdują tylko jedno rozwiązanie 
-- miasta polskie muszą wchło- 
nąć nadmiar ludności wiejskiej. 
to jest jedyna niezawodna dro- 
ga, jaka prowadzi do odbudowy 
dobrobytu kraju. Stosunek pro- 
porcjonalny pomiędzy ludnością 
wsi i miast musi z roku na rok 
przesuwać się w kierunku miast. 


To są te prawdy, które rzemio- 
sło już zrozumiało, i które upo- 
ważniają rzemiosło do ujęcia ini- 
cjatywy w swoje ręce. Rzemiosło 
chrześcijańskie jest specjalnie 
predestynowane do przyjmowa- 
nia przybyszów ze wsi. lak samo 
zresztą, jak jest predestynowane 
do odegrania poważnej roli w u- 
przemysłowieniu polskiej wsi. 
Rzemiosło chrześcijańskie w Pol- 
sce reprezentuje w 100% kapitał 
rodzimy, jest całkowicie niezależ- 
ne od kapitału międzynarodowe- 
go z którym ściera się na niejed- 
nym już dzisiaj odcinku. 


W naszych warunkach gospo- 
darczych tylko warsztaty rze- 
mieślnicze mogą się podjąć wy- 
chowania dostatecznej ilości wy- 
kwalifikowanych pracowników 
technicznych, ilości niezbędnej 
nie tylko do dalszego rozwoju 
warsztatów rzemieślniczych, ale 
także niezbędnej do racjonalne- 
go obsłużenia przemysłu fabrycz- 
nego. Jeżeli na pierwszy plan 
wysuwa się konieczność zwięk- 
szenia potencjału przemysłowe- 
go kraju, to pierwszą bodaj czyn- 
nością musi być właściwe przy- 
gotowanie materjału ludzkiego. 
Tego nie dokona nasze liczebnie 
bardzo skromne szkolnictwo za- 
wodowe, ani tego nie dokona bez 
pomocy warsztatów  rzemieślni- 
czych — przemysł fabryczny. 
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Jeżeli rzemiosło ma spełnić ro- 
le. jaką mu narzuca sam rozwój 
wypadków, rolę zaczynu fermen- 
tacyjnego, który pobudzi nasze 
miasta do jeszcze szybszego roz- 
woju, to rzemiosło ma prawo do- 
magać się, by mu w tej robocie 
nieprzeszkadzano, ale odwrotnie, 
by mu w miarę sił i możności po- 
magano. 

Szeres istniejących przeszkód 
rozpoczęto już usuwać i chociaż 
akcja ta rzemiosłu wydaje się 
może zbyt powolną, to jednak lo- 


Jak odnoszą się czołowi ludzie 
obozu Marszałka ilustracją niech 
służy fakt, że w lutym 1927 r. 


poseł Kościałkowski, dzisiejszy 
premjer, w debacie sejmowej 
stwierdził, że rządy przedmajo- 


we odznaczały się jednostronno- 
ścią w traktowaniu spraw gospo- 
darczych, pomijając zupełnie 
snra wę drobnego przemysłu i rze- 
miosła. 

„Slub mój widzi — mówił wte- 
dy Pan Premjer — w akcji 


pomocy rzemiosłu realizację pań- 


Zadaniem dzisiejszego Kongre- 
su jest wskazanie i przedłożenie 
do aprobaty osobom kierującym 
naszą nawą państwową progra- 
mu poczynań, które mają za cel 
umożliwienie spełnienia zadań, 
jakie sobie rzemiosło nakreśliło. 
Chciałbym mocno podkreślić, że 
rzemiosło chrześcijańskie nie wy- 
ciąga ręki po nadzwyczajne ja- 
kieś subwencje, że ono zdaje so- 
bie doskonale sprawę z możliwo- 
ści finansowych Państwa, że po- 
stulaty jego idą w kierunku je- 


Lera strona sali. W głebi loża P. Prezydenia Rzeczypospolitej. 


jalnie muszę przyznać, iż zapo- 
czątkowaną ona została przez 
tząd Rzeczypospolitej na stosun- 
kowo szerokim odcinku i wierzę, 
że będzie konsekweinie dopro- 
wadzoną do końca. 

Ten pomyślny stan mamy do 
zawdzięczenia głębokim przeo- 
brażeniom, jakie dokonały się w 
Ojczyźnie dzięki  niestrudzonej, 
twórczej pracy Odnowiciela Pol- 
ski, Pierwszego Jej Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. 


stwowego programu gospodar- 
czego, a danie praw do egzysten- 
cji przeszło 300 tysiącom warszta 
tów rzemieślniczych uważa za 
jedno z najważniejszych zadań 
Ministerstwa Przemysłu i Man- 
dlu“. 

Dekret Pana Prezydenta o pra- 
wie przemysłowem wydany zo- 
stał, gdy tekę ministra przemy- 
slu i handlu dzierżył p. inż. 
Kwiatkowski. dzisiejszy vice-pre- 
mjer. 


dynie skorygowania na korzyść 
rzemiosła polityki podatkowej i 
kredytowe; w tych punktach, 
które bez uszczerbku dla Skarbu 
Państwa dadzą się dokonać. 
Jeden z referatów na dzisiej- 
szym Kongresie poświęcony jest 
specjalnie temu, jak rzemiosło 
wyobraża sobie przyszłą norma- 
tywną działalność administracji 
Państwowej. Ja chciałbym już w 
inauguracyjnem  przemówienu 
podkreślić bardzo silnie jeden ze- 


Str. 16 


sadniczy moment. Rzemiosło mu- 
si domagać się przeprowadzenia 
wyraźnej linjii demarkacyjnej 
wpływów i zakresu działania 
wielkiego przemysłu fabryczne- 
go z jednej strony, a średniego 
przemysłu i rzemiosła z drugiej. 
Rzemiosło pragnie. aby wszystko 
co się znajduje w dół tej linji by- 
ło połączone wspólną organiza- 
cją, grupującą w sobie właścicieli 
wszystkich warsztatów pracy, 
prowadzonych w średnim, drob- 
nym czy nawet najmniejszym 
zakresie. Ale ta linja demarkacyj- 
na, jaka się musi wykreślić możli- 
wie jaknajwyraźniej pomiędzy 
wielkim przemysłem  fabrycz- 
nym, a resztą przedsiębiorstw 
wytwórczych czy przetwórczych, 
przebiegać musi nie tyłko w tere- 
nie organizacyjnym, ale również 
w terenie ekonomicznym, bowiem 
w Polsce jest tyle jeszcze do zro- 
bienia. iż jeden drugiemu na jego 
podwórko wchodzić nie potrzebu- 
je, a wielki przemysł powinien 
rozwijać się w oparciu o średnie 
i drobne warsztaty pracy i je- 
stem przekonany, że symbioza ta 
wyjdzie na pożytek i jednym i 
drugim. 


Pracę należy mojem zdaniem 
rozpocząć od wyraźnego podziału 
zakresu czynności wielkiego 
przemysłu i rzemiosła. W: żad- 
nym bowiem wypadku nie moż- 
na uznać za zdrowy objaw, że 
wielko - przemysłowe przedsię- 
biorstwa wykonują w coraz 
większym zakresie czynności 
czysto rzemieślnicze. 


Rzemiosło ma prawo domagać 
się, aby pewne czynności zasad- 
niczo uznane zostały za czynno- 
ści wyłącznie rzemieślnicze, któ- 
rych wykonywanie sposobem fa- 
brycznym byłoby niedozwolone. 


Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że faktycznie w całym szeregu 
dziedzin wprowadzoną jest w 
węższym lub szerszym zakresie 
gospodarka planowa, to rzemio- 
sło ma prawo domagać się, aby 
gospodarka planowa nie obejmo- 
wała tylko wielki przemysł fab- 
ryczny, ale by w swoją orbitę 
również wciągnęła i rzemiosło. 

Jasne i wyraźne rozgraniczenie 
funkcyj — jest sztandarowem ha- 
słem dzisiejszego Kongresu. 

Elastyczność i prężność jaką 
wykazało rzemiosło w okresie 
ciężkich perturbacyj gospodar- 
czych, pozwala mu na skierowa- 
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nie pod adresem czynników mia- 
rodajnych prośby. by przy wszel- 
kich zamierzeniach kierowano się 
przedewszystkiem zasadą pri- 
mum non nocere. W obradach 
Komisyj branżowych napewno 
podnoszone będą momenty, w 
których zasada ta w stosunku do 
rzemiosła niestety nie była prze- 
strzegana. Nie chcę nawet przy- 
kładowo w tej chwili spraw tych 
wymieniać, bo są rzeczy dosko- 
nale znane z licznych memorja- 
łów składanych czynnikom mia- 
todajnym. Kongres bezwątpienia 
zaapeluje o nowelizację tych 
wszystkich rozporządeń i zarzą- 
dzeń, które wyraźnie szkodzą in- 
teresom gospodarczym rzemiosła, 
nie dając wzamian dostatecznego 
ekwiwalentu. 


Ciężka walka jaką toczy od 
szeregu lat każdy warsztat rze- 
mieślniczy i każdy rzemieślnik o 
lepsze jutro gospodarcze całej 
Rzeczypospolitej, wyczerpała już 
niejednego. W walce tej padły 
również liczne ofiary, szeregi 
warsztatów uległy likwidacji, w 
ich miejsce powstały nowe i czę- 
sto wśród tej szarej piechoty rze- 
mieślniczej, padała komenda — 
szlusuj! Ale z dumą stwierdzić 
mogę, że mimo ciężkich i boles- 
nych strat, stan liczebny armji 
rzemieślniczej, nie tylko się nie 
zmniejsza, ale z dnia na dzień się 
powiększa, że duch panujący w 
niej jest doskonały. A jeżeli tu i 
tam słyszy się szemrania, to są 
to szemrania starych wygów, o- 
trzaskanych z niejednem niebez- 
pieczeństwem, szemrania, że buty 
się zdarły w marszu naprzód, a 
nowych jeszcze sprawić nie moż- 
na, że często, jakże często trzeba 
docisnąć pasa, bo żołądek jest pu- 
sty. Mówię to, aby zadokumen- 
tować, że walka jaką toczymy z 
kryzysem gospodarczym nie 
przychodzi nam łatwo, że życie 
rzemieślnika polskiego nie toczy 
się po drodze wysłanej kwiatami, 
że faktycznie rzemiosło posuwa 
się mozolnie naprzód krok po kro- 
ku, metr po metrze, zyskując na 
terenie. 


Do Was Koledzy Rzemieślnicy 
całej Polski skierowuję wezwa- 
nie, abyście trwali niezłomnie na 
waszych posterunkach, abyście 
się nie zrażali trudnościami, jakie 
każdego dnia  napotykacie, a 
trwali z nadzieją lepszego jutra. 

Jeżeli chcemy, by to jutro prę- 
dzej nastąpiło, to musimy zwięk- 
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szyć tempo. Wiek XX jest wie- 
kiem tempa. Kto nie dotrzymuje 
kroku, ten zostaje w tyle, ten da- 
je zdystansować się innym. Rze- 
miosło chrześcijańskie musi za 
wszelką cenę zwiększyć tempo 
pracy w każdej dziedzinie. Rze- 
mieślnik chrześcijanin nie może 
zatrzymywać się w drodze. Nie 
wolno mu zasklepiać się w meto- 
dach pracy, które dziś okazują 
się przestarzałemi. Swoją pro- 


dukcję musi przystosować do 
zmienionych warunków rynku 
konsumcvjnego, system pracy 


musi modernizować przez przy- 
swajanie sobie stale nowych me- 
tod pracy, musi wkazać dobitnie 
całemu społeczeństwu, że towar 
wychodzący z warsztatu rzemie- 
ślniczego jest towarem gatunko- 
wo dobrym. o wykonaniu solid- 
nem i o kalkulacji godziwej. Rze- 
rnieślnik chrześcijanin musi udo- 
wodnić całemu społeczeństwu, że 
przyjęte przez niego zamówienie 
będzie terminowo wykonane. Or- 
ganizacje rzemieślnicze powinny 
jaknajostrzej piętnować wszelkie 
objawy niesumienności, jakie tu 
i ówdzie niestety się spotyka. 
Chwasty należy wyrywać bezli- 
tośnie. ieżeli się chce, by plon nie 
zawiódł. 


Dzisiejszy Kongres musi po- 
glębić w całem rzemiośle chrze- 
ścijańskiem silną wolę wytrwa- 
nia i wiarę w zwycięstwo, a ma 
on charakter specjalnie uroczy- 
sty ze względu na obecność Gło- 
wy Państwa i Wysokiego Rządu. 
Kongres odbywa się pod protek- 
toratem Pana Ministra Przemy- 
słu i Handlu, gen. Dra Romana 
Góreckiego. Pragnę więc skorzy- 
stać z tej uroczystej chwili, aby 
w imieniu rzemiosła chrześcijań- 
skiego całej Rzeczypospolitej za- 
pewnić IDostojnego Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej i Wysoki 
Rząd, że my tu obecni, wraz z ca- 
łem rzemiosłem chrześcijańskiem 
gotowi jesteśmy do pracy i ofiar, 
aby tylko przyczynić się do bu- 
dowy przyszłości ukochanej Oj- 
czyzny. 

Ka dopełnić obowiązku 
gospodarza i witam serdecznie 
naszych kolegów rzemieślników 
z wychodźctwa, oraz witam ofi- 
cjalnego reprezentanta rzemiosła 
Rzeszy Niemieckiej, Pana Lan- 
deshandwerksmeistra Fibiegera z 
Wrocławia. 


Ogólnopolski Kongres Rzemio- 
sła Chrześcijańskiego w stolicy 
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otwieram wzniesieniem okrzyku, 
Najjaśniejsza Rzeczpospolita i 
Jej Prezydent, Pan Profesor Ig- 
nacy Mościcki — niech żyją! 

Następnie wszedł na mównicę 
witany hucznem* oklaskami Pan 
Minister Przemysłu i Handlu, 
którego przemówienie wobec 
braku stenogramu podajemy w 
skróceniu: 

„Uroczystości niedzielne z o- 
kazji odsłonięcia pomnika Jana 
Kilińskiego pozwoliły stwier- 
dzić, że rzemiosło polskie, które- 
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Pan Prezydent Rzeczypospolitej n otoczeniu domu cymilnego i roojskorego. 


wało z niechętnego nastawienia 
szlachty do łokcia i warsztatu 
rzemieślniczgo, to stwierdzić na 
leży, że nastawienie to pokutu- 
je, niestety, w społeczeństwie 
polskiem i do dzisiejszego dnia. 
Z poglądem tym należy raz na 
zawsze skończyć, tak jak to u- 
czyniły już dawno państwa za- 
chodnie, które swój dobrcbyt i 
swoją potęgę zawdzięczają prze- 
dewszystkiem oparciu się na sta 
nie mieszczańskim, na przemy- 
śle i na handlu. Świadomość ko- 


sła przed Panem Prezydentem 
Rzeczypospolitej z prawdziwą 
satysfakcją oglądaliśmy jeden z 
niesionych transparentów, który 
głosił hasło niewstydzenia się 
miary i łokcia. Hasło to powin- 
no się stać hasłem powszechnem 
nietylko przedstawicieli polskie 
go rzemiosła i handlu, ale całego 
społeczeństwa wogóle. 

Jeśli wiek dziewiętnasty był 
wiekiem pary, industrjalizacji 
produkcji na wielką skalę i na- 
suwał wówczas przypuszczenie, 
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Na kramędzi loży 


kongresowej numer „Rzemiosła“, kióry Pan Prezydent był łaskaw przejrzeć podczas przemómień. 


go przedstawiciele tak licznie 
zjechali się do stolicy ze wszyst- 
kich zakątków Polski, by uczcić 
swego bohatera, stanowi istotnie 
w Polsce siłę, której dynamika 
nie może być niedoceniona. Je- 
żeli jedną z przyczyn słabości 
dawnej Rzeczypospolitej było 
niewątpliwie niedoceniane war- 
tości rzemiosła, a w szczególno- 
ści stanu średniego, co wypły- 


nieczności zmiany nastawienia 
w tej kwestji społeczeństwa pol 
skiego utwierdza się coraz bar- 
dziej w jaknajliczniejszych war 
stwach. Prawdziwie pocieszają- 
cym objawem pod tym wzglę- 
dem jest fakt, że i samo rzemio- 
sło coraz bardziej uświadamia 
sobie swoją wartość społeczną i 
gospodarczą. Nie dalej jak pod- 
czas niedzielnej defilady rzemio 


że nadszedł kres rzemiosła i dro 
bnych warsztatów produkcyj;- 
nych, to właśnie czasy obecne, 
czasy kryzysu i anarchji gospo- 
darczej we wszystkich nieomal 
państwach na świecie, wysunęły 
znowu na plan pierwszy znacze- 
nie przemysłu drobnego i rzemio 
sła, tej szarej piechoty, która w 
walce z kryzysem potrafiła nie- 
tylko swój stan posiadania utrzy 
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mać, ale zdołała go nawet znacz- 
nie rozszerzyć. 

Jest rzeczą słuszną i sprawie- 
dliwą, by społeczeństwo całe u- 
znało wartość i doniosłość rzemio 
sła i jego znaczenie społeczne i 
gospodarcze dla państwa, ale też 
i społeczeństwo ma prawo do- 
magać się ed rzemiosła, by wy- 
tężyło wszystkie swe siły dla 
podniesienia tego swojego zna- 
czenia w społeczeństwie. Drogą 
ku temu wiodącą będzie niewąt- 
pliwiei w pierwszej linji szano- 
wanie godności własnego stanu i 
podniesienie jej na właściwy 
poziom przez słowność, przez a- 
kuratność, punktualność w do- 
trzymywaniu terminów dostawy 
i w jakości wyrobów. Jeśli dziś 
słyszymy narzekania na rzemio- 
sło, to przedewszystkiem z tego 
powodu, że poszczególnym jego 
przedstawicielom brak jest po- 
wyższych zalet. Usunięcie tych 
braków i skończenie radykalnie 
z temi złemi nałogami rzemiosła 
powinno być nietylko celem dzi- 
siejszego kongresu, ale przyświe 
cać winno każdemu z poszcze- 
gólnych uczestników kongresu, 
gdy opuści mury stolicy i stanie 
znów przy swoim warsztacie. 

Rozpatrując porządek obrad 
kongresu p. Minister stwierdza 
z wielkiem zadowoleniem, że 
kongres bynajmniej nie ma za- 
miaru domagać się od rządu 
specjalnej pomecy czy nowych 
kredytów lub subwencji, a chce 
obradować ' przedewszystkiem 
nad takiemi sprawami, które ma 
ją na celu usunięcie tych wszyst 
kich przeszkód, jakie leżą na 
drodze rozwoju rzemiosła, a któ 
re przez odpowiednie 1ngeren- 
cje ministerjum przem. i handlu 
i rządu dadzą się niewątpliwie 
w przyszłości zwalezyć. Za to p. 
minister organizatorom kongre- 
su dziękuje, zapewniając zebra- 
nych o życzliwości rządu i swo- 
jej własnej dla stanu rzemieśl- 
niczego, którego rozwój i wzmoc 
nienie uważa ze jedno z najgłów 
niejszych zadań polskiej gospo- 
darczej racji stanu“. 

Zkolei stanął na mównicy Pre- 
zydent m. st. Warszawy p. St. 
Starzyński. 

PRZEMÓWIENIE 
PREZYDENTA MIASTA 
W imieniu Zarządu Miejskiego 


Stolicy witam Ogólnopolski Kon- 
gres Rzemiosła Chrześcijańskie- 
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Wasz 


go. Jednocześnie witam 
imieniu 


Kongres również i w 
Związku Miast Polskich. 

Pragnę Was zapewnić, że powi- 
tanie moje zarówno w imieniu 
Stolicy jak i w imieniu zrzeszo- 
nych Miast Polski, jest jaknaj- 
bardziej szczere i serdeczne. 
gdyż tak jak wczorajsza Wasza 
uroczystość ku czci, tak godnego 
rzemiosła przedstawiciela, jakim 
był Jan Kiliński — była naszą— 
Stolicy — uroczystością, tak sa- 
mo troski Wasze i potrzeby nad 
któremi radzić ku dobru ogólne- 
mu będziecie, są troskami wszy- 
stkich miast polskich. 

Przecież w kraju około 2.600 
tys. mieszkańców żyje z rzemio- 
sła. Stanowi to 8% ogółu ludno- 
ści, a jeśli przyjmiemy pod u- 
wagę, że znakomita większość 
rzemieślników mieszka w mia- 
stach — to swierdzimy, że blisko 
30% mieszkańców naszych miast 
w rzemiośle znajduje swoje u- 
trzymanie. 

Te cyfry świadczą lepiej niż 
zapewnienia o zainteresowaniu 
się miast Waszemi troskami. 

To też pragmę jeszcze pəd- 
kreślić, że cała historja miast w 
Polsce ściśle złączona jest z hi- 
storją rzemiosła. 

Gdy po długim okresie upad- 
ku miasta polskie powołane zo- 
stały do intensywnego życia po- 
litycznego i obywatelskiego u- 
chwałą Sejmu Konstytucyjnego 
z dnia 18-go kwietnia 1791 r. to 
stało się to pod silnym już na- 
ciskiem, elementu mieszczańskie 
go, w którem rzemiosło odgry- 
wało rolę dominującą. 

Niebawem przyszły chwile 
próby, kiedy o prawie do oby- 
watelstwa Rzeczypospolitej trze 
ba było zaświadczyć krwią. Wów 
czas to na wezwanie Kościuszki 
wystąpiła Warszawa w sprawie 
nie własmej lecz narodowej i wy 
stąpiła tak poważnie, że stała 
się najważniejszym czynnikiem 
chwili dziejowej, a pierwszorzęd 
nym — epoki. 

Właśnie pod przewodem rze- 
mieślnika - szewca Kilińskiego 
lud warszawski zdobył- ostrogi 
rycerskie, a pelne prawo obywa 
telskie wówczas uzyskane i 
krwią potwierdzone posiadł na 
zawsze. 

Rola rzemiosła w Polsce, a 
zwłaszcza w miastach naszych 
jest więc doniosłą, a w świetle 
cyfr przytoczonych, Wasze po- 
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łożenie, Wasze troski i braki, 
Wasze radości i osiągnięcia, są 
również treścią całego życia 
miejskiego. 

Rzemiosło z dawien dawna 
najbardziej jest z miastem zro- 
Śnięte, a jeśli znaczenie jego w 
życiu miast nieco podupadło, to 
właśnie winno być naszem wspól 
nem staraniem, aby znaczenie 
jego do właściwej świetności 
przywrócić. 

Życząc Kongresowi w imieniu 
Stolicy i zrzeszonych Miast Pol- 
skich owocnych obrad, życzę 
przedewszystkiem mocnej wia- 
ry w siły i potęgę odrodzonego 
Państwa Polskiego. we własną 


misję rzemiosła, której tylko 
wytrwałym wysiłkiem i pracą 
dokonać można; życzę wszyst- 


kim uczestnikom Kongresu. abv 
z wczorajszej uroczystości ku 
czci Kilińskiego i dzisiejszych 
narad wywieźli ze Stolicy nie- 
tylko najmilsze wspomnienia. 
ale by wchłonęli w siebie entu- 
zjazm i wiarę, które prowadzi- 
ły Kilińskiego do boju, które 
współczesne pokolenie żołnierzy 
Józefa Piłsudskiego doprowadzi 
fy do odzyskania i utrwalenia 
Ojczyzny i które dalej prowa- 
dzić muszą Państwo do siły i po- 
tęgi oraz właściwej roli Polski 
w Europie. 

Skolei witał Zjazd imieniem 
Rady Naczelnej Zrzeszeń Ku- 
piectwa Polskiego i Izby Prze- 
mysłowo - Handlowej w Warsza 
wie p. Bogusław Herse, którego 
zdaniem pomiędzy rzemiosłem 
a kupiectwem istnieje organicz- 
na więź. która powinna być po- 
głębiona, albowiem rzemiosło i 
kupiectwo to najważniejsze ele- 
menty mieszczaństwa polskiego. 
Przyszłość kraju zależy w zna- 
komitej mierze od sytuacji 
miast polskich. 

Imieniem Samorządu Rolni- 
czego witał Komgres Dyrektor 
Izby Rolnicznej w Warszawie 
p. Leśniewski, który charaktery- 
zował współżycie rolnictwa z rze 
miosłem wiejskiem. O ile nie- 
gdyś ostra reglamentacja cecho- 
wa stała ma przeszkodzie rozwo- 
jowi rzemiosła wiejskiego o tyle 
dzisiaj w każdej niemal wiosce 
jest conajmniej kilkanaście war 
szłatów rzemieślniczych, zwią- 
zanych bądź z uprawą roli, bądź 
z innemi potrzeba rolnika. W 
ten sposób ku zajęciom rzemieśl- 
niczym odpływa poważna liczba 
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rąk roboczych, co przyczynia się 
do łagodzenia bezrobocia wiej- 
skiego. Mówca jest zdania, że 
ścisła kolaboracja ‘rolnictwa z 
rzemiosłem może się przyczynić 
do poprawy sytuacji Państwa. 

Imieniem Centralnego Związ- 
ku Kupiectwa Detalicznego, prze 
mawiał p. Mierzejewski, apelu- 
jąc, aby kupiectwo detaliczne 
scaliło się z rzemiosłem w celu 
stworzenia trwałych podstaw 
stamu średniego w Polsce. 

W tym momencie Prezes Snop- 
czyński zawiadomił zebranych, 
że P. Minister Górecki przyjął 
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miosła chrześcijańskiego w Pol- 
sce. 

Prezes Rozkosz, reprezentujący 
Związek Kupców i Rzemieślni- 
ków Polskich we Francji pod- 
kreślił, iż jakkolwiek emigracja 
nasza w poszukiwaniu pracy i 
chleba zmuszona jest pracować 
wśród obcych, jednak sercem po 
zostaje zawsze w kraju. Mówca 
z uznaniem podkreśla opiekę 
rządu polskiego nad emigracją 
zarówno w odniesieniu do władz 
francuskich, jak i w zakresie 


wypracowywania norm i przepi 
sów, które regulują życie 


rze- 
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nimy, okoliczności, które po- 
przedziły zwołanie Kongresu, 
jeżeli ponadto uświadomimy so- 
bie, że wypada om nazajutrz po 
odsłonięciu pomnika bohater- 
skiego szewca — pułkownika 
Jana Kilińskiego — to musimy 
przyjąć jako fakt niewątpliwy, 
że uroczystość dzisiejsza jest 
punktem zwrotnym, oddzielają- 
cym dwa okresy ewolucji spo- 
łecznej i gospodarczej nie tylko 
samego rzemiosła, lecz warstw 
średnich Polski, których rzemio- 
sło jest głównym trzonem. 
Sięgając w głąb maszych dzie- 


Pierroszy ogólno-polski kongres rzemiosła chrześcijański cgo. 


członkostwo honorowe Związku 
Rzemieślników Chrz. i Związku 
Stowarzyszeń Rzem. Chrz., co 
obeoni z gorącym entuzjazmem 
przyjęli do wiadomości. 

Skolei wszedł na trybunę 
praosan I rzemiosła niemiec 
ciego p. Fibieger z Wrocławia, 
który po złożeniu hołdu Panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej 
w gorących słowach przemówił 
do zebranych, stwierdzając, że 
rzemiosło niemieckie z życzliwą 
uwagą śledzi wysiłki rzemiosła 
chrześcijańskiego w Polsce. 

Rzemiosło niemieckie pragnie 
być szczerym przyjacielem rze- 


mieślnika polskiego na obezyź- 
nie. v 

Skolei zabrał głos VPrezes 
Związku lzb Rzemieśniczych p. 
Józef Sierakowski wygłaszając 
następującą mowę: 


W imieniu Związku [zb Rze- 
mieślniezych Rzeczypospolitej 
Polskiej mam zaszczyt powitać 
pierwszy w dziejach rzemiosła 
Ogólnopolski Kongres Rzemio- 
sła Chrześcijańskiego w Stolicy 
Kraju. 

Jeżeli z perspektywy bliskie- 
go już dwudziestolecia odzyska- 
mia bytu politycznego uwzględ- 


Sala obrad. 


jów należy stwierdzić zjawisko 
niezaprzeczone, iż linja politycz- 
nego rozwoju Państwa biegła 
równolegle do losów rzemiosła, 
szerzej mówiąc mieszczańłswa 
polskiego. Po okresie troskliwej 
pieczołowitości Piastów i Jagiel- 
lonów, którzy promiennym bla- 
skiem  Majestatu  podtrzymy- 
wali mieszczaństwo, widząc w 
niem ogromnej wagi czynnik 
państwowo - twórczy, madeszły 
czasy Rzeczypospolitej szlachec- 
kiej, a z niemi czarny okres mie- 
szczaństwa. Rzeczpospolita szla- 
checka nie była dla warstw śred- 
nich dobrą matką. Ekstermina- 
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cyjny system polityczny szlach- 
ty, jej niepojęta w swej płytko- 
ści odraza do rzemiosła i kupie- 
ctwa, uzewnętrzniła się w szere- 
gu ustaw, które społeczność 
mieszczańską wyrzuciły poza 
nawias wszelkiego wpływu na 
losy Państwa, a co gorsze nie po- 
zwalały na normalną ewolucję 
społeczno-gospodarczą. 

Ten stan rzeczy doprowadził 
do zwichnięcia równowagi w ca- 
łokształcie stosunków życia pu- 
blicznego i wywołał upadek 
miast, a z nim i upadek Państwa, 
tembardziej nieuchronny, że 
identyczny system egoizmu sta- 
nowego stosowano również do 
ludu wiejskiego. 

Sejm Czteroletni pracując w 


RZEMIOSŁO 


i handlu. Pracując z najwyższym 
wysiłkiem na wszystkich odcin- 
kach życia państwowego, myśl 
państwowo-twórcza dźwiga zrę- 
by ustroju gospodarczego, opie- 
rając go na trzech głównych fi- 
larach: rolnictwie, przemyśle i 
handlu i rzemiośle. Wszystkie te 
czynniki otrzymują swój samo- 
rząd gospodarczy a w ten sposób 
możność bezpośredniego kształ- 
towania swej dalszej przyszło- 
ści. 

Pierwsze prace samorządu 
rzemiosła odbywały się wśród 
dużych trudności i oporu. Brak 
nam było odpowiedniej tradycji, 
społeczeństwo odniosło się doń 
z niedowierzaniem i nieufnością, 
samo zaś rzemiosło, które z cięż- 


Platforma rzemiosła bednarskiego 


najwyższym pośpiechu, Ustawą 
o miastach, zmazał i poprawił w 
stosunku do mieszczaństwa, wię: 
kszość popełnionych przez dwa 
wieki błędów. Ale Państwo już 
było zbyt osłabione, aby skutecz- 
nie przeciwstawić się agresji za- 
borców. 

Lata niewoli nie mogły przy- 
nieść zmiany na lepsze, gdyż za- 
borcy dobrze rozumieli, że ni- 
szcząc mieszczaństwo, tem silniej 
skują naród w kajdany. 

Kiedy z wyroków wyższych i 
ofiarą krwi najszlachetniejszych 
w narodzie naród do nowego o- 
budził się życia, jedną z wiel- 
kich i pilnych trosk jego Odno- 
wiciela, było przywrócenie za- 
chwianej równowagi społeczno- 
gospodarczej Państwa, a więc 
przedewszystkiem _dźwignięcie 
rzemiosła, drobnego przemysłu 


kim trudem zdołało odhudawać 
swe warsztaty po zniszczeniach 
wojeunych, nie doceniało jego 
znaczenia. Dzięki wytrwałej pra 
cy pionierów samorządowych a 
również mad wyraz przychyluej 
opiece czynników państwowych 
zdołano jednak z powodzeniem 
pokonać jeżeli nie wszystkie, to 
znakomitą większość piętrzących 
się trudności. Praca ruszyła peł- 
nem tempem, kiedy na mocy de- 
kretu Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej rozszerzono uprawnie 
mia Izb Rzemieślniczych w za- 
kresie gospodarczym, a równo- 
cześnie powołano do życia Zw'ą- 
zek Izb, jako wspólną organiza- 
cję Izb Rzemieślniczych. 

W ten sposób budowa Samo- 
rządu Rzemiosła została zakoń- 
czona, a władze państwowe uzy- 
skały możność dokładnego za- 
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poznania się z aktualnemi potrze 
bami szerokich warstw rzemieśl- 
niczych. 


Prace Samorządu Rzemiosła 
trwają dopiero od niecałych 
trzech lat a jednak ich wyniki 


są bardzo znaczne, na wszyst- 
kich odcinkach zagadnień. Co 
ważniejsze, zdołano przełamać 
opór psychiczny społeczeństwa i 
samego rzemiosła, organiczna 
więź między społecznością rze- 
mieślniczą a instytucjami samo- 
rządowemi staje się coraz silniej 
sza, proces konsolidacji pogłę- 
bia się przyczyniając się do 
krzepnięcia rzemiosła jako jed- 
mej wielkiej rodzimy o wspól- 
nych troskach, weselach i wspól- 
nej ideologji. 

Ten pomyślny stan rzeczy za- 
wdzięczyć mależy wśród innych 
i temu faktowi, że samorząd rze- 
miosła w strukturze swych po- 
czyniań uznał za bezwarunko- 
wo celowe i jedynie zbawienne 
oprzeć się na współpracy naj- 
szerszych warstw rzemiosła zrze- 
szonego w jego organizacjach 
społecznych. Tylko bowiem we 
wzajemnem przenikaniu się 
ideowem we wzajemnej promie- 
niowaniu i rozumieniu się. w co- 
dziennym kontakcie. nacechowa- 
nym obopólnem zaufaniem i wia 
rą w skuteczność wysiłków sa- 
morząd rzemiosła widzi drogę 
wiodącą do odrodzenia stanu 
średniego w Polsce. 


I dlatego witając imieniem sa- 
morządu rzemiosła dzisiejszy 
Kongres, mam zaszczyt oświad- 
czyć, że samorząd rzemiosła w 
największem skupieniu i z naj- 
wyższą uwagą przysłuchiwać się 
będzie obradom, których prze- 
bieg i wyniki poczytywać będzie 
za miarodajme wytyczne dla 
swych dalszych prac. 

Jako ostatni przemawiał VPre 
zes Izby Rzemieślniczej w War- 
szawie p. Jakób Marek, który 
wiłał Zjazd imieniem Izby, aran 
żującej uroczystości. 

imieniu Stołecznej Izby 
Rzemieślniczej witam przyby- 
łych kolegów rzemieślników na 
Ogólno-polskim Kongresie Rze- 
miosła Polskiego. Wielce jeste- 
śmy radzi widzieć tak liczne rze- 
sze rzemieślnicze na terenie sto- 
licy, na którym pracuje stołecz- 
na Izba Rzemieślnicza. Świadczy 
to, że rzemiosło polskie jest zaw- 
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sze żywotne, że wierząc we wła- 
sne siły, mając zamiłowanie do 
kunsztu rzemieślniczego, pracą i 
roztropnością zajmuje w społe- 
czeństwie coraz bardziej widocz- 
ne i zasłużone miejsce, jako waż- 
ny czynnik gospodarstwa maro- 
dowego. Wyrazem tej liczebno- 
ści, siły i dążeń jest dzisiejszy 
kongres rzemieślniczy, mający 
jeszcze raz głośno nakreślić za- 
dania rzemiosła polskiego w do- 
bie obecnej, wskazać warumki 
i drogi jego rozwoju. Samorząd 
gospodarczy rzemiosła w stolicy, 
którego poczynania cechuje 
istotna troska o unormowanie 
i uaktywnienie pracy rzemio- 
sła, — ze szczerą radością wita 
na swoim terenie kolegów rze- 
mieślników przybyłych z róż- 
nych miast Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 

Pragniemy, aby treść dzisiej- 
szego Kongresu, przeniknęła do 
jaknajszerszych warstw mze- 
mieślniczych, podniosła świado- 
mość ich wartości społecznej, 
scaliła rzemiosło polskie w tru- 
dach mad wychowaniem i wy- 
kształceniem godnych przeszło- 
ści nasiępców, a co również waż- 
ne — mad ugruntowaniem trwa- 
łych podstaw materjalnych i ren- 
towności nzemiosła. 

Pragniemy widzieć w zorga- 
nizowanej, wielkiej i zwartej 
rodzinie rzemieślniczej i tych, 
którzy wskutek przeobrażeń go- 
spodarczych ostatnich czasów 
utracili swój warsztat pracy, a 
którzy nie przestali być i czuć 
się rzemieślnikami. 

Pragniemy, aby stworzone zo- 
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stały takie warunki pracy rze- 
mieślnika, aby mie był ponad 
miarę swoich sił i wyników 
swych ciężkich trudów obarczo- 
ny zbyt dotkliwie na rzecz in- 
stytucyj publicznych i państwo- 
wych. 

Samorząd Gospodarczy 
miosła stolicy, zdając sobie do- 
kładnie sprawę z tych zagad- 
nień, od których należytego roz- 
wiązania zależy przyszłość rze- 
miosła polskiego, witając kole- 
gów rzemieślników ufa, że 
Pierwszy Kongres Rzemiosła 
Polskiego spełni pokładane w 
nim nadzieje. 

Po przemówieniach  powital- 
nych nastąpiła część referatowa. 

Pierwszy referat o szkolnie- 
twie zawodowem wygłosił Pan 
Prezes Poseł Jahoda-Żótowski, 
drugi o organizacjach rzemieśl- 
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niczych Prezes Sobczak, trzeci o 
ustawodawstwie nzemieślniczym 
Prezes Kopczyński i o sprawach 
czeladniczcyh Prezes Zieliński. 


Po wygłoszeniu referatów Zjazd 
podzielił się na pięć Komisji o- 
gólnych i szereg branżowych. 
Komisji ogólnych było pięć, a 
mianowicie: komisja organiza- 
cji rzemieślniczych, ustawodaw- 
stwa rzemieślniczego, szkolnic- 
twa i wychowania młodzieży, 
obciążeń publieżnych i komisja 
spraw czeladniczych. 


Komisji Branżowych, które w 
niektórych przypadkach miały 
charakter zjazdów ogólno-pol- 
skich było siedem a mianowicie: 
rzeźnicko - wędliniarska, pie- 
karska, fryzjerska, mularsko- 
ciesielska, handlowa, krawiecka, 
i brukarska. Komisje te obrado- 
wały do wieczora dnia 20 kwiet- 
nia r. b., poczem o godz. 7-ej zo- 
stało zwołane plenum w siedzi- 
bie Związku Rzemieślników 
Chrześcijan przy ul. Miodowej, 
gdzie przewodniczący poszczegól 
nych komisyj poddawali pod gło 
sowanie przyjęte  rezolucje. 
Pierwszym wnioskiem przyję- 
tym jednogłośnie wśród wielkie- 
go entuzjazmu uczestników była 
uchwała następująca: „Ogólno- 
polski Kongres rzemiosła chrze- 
Ścijańskiego, obradujący w dniu 
20.1V.19356 r. w Warszawie u- 
chwala: 

Pan Antoni Snopczyński, po- 
seł na Sejm, Prezes Związku 
Stowarzyszeń Rzemieślników 
Chrześcijan dobrze zasłużył się 
rzemiosłu chrześcijańskiemu Pol 


ski.” 
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Naogół zgłoszono i przyjęto 
kilkadziesiąt rezolucji ogólnych 
i branżowych, których treść 
wraz z referatami głównemi po- 
damy w następnym wydaniu 
Rzemiosła. 


Pod koniec plenarnego posie- 
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dzenia Pan Prezes Jahoda-Żół- 
towski zwrócił się w serdecz- 
nych słowach do obecnej na po- 
siedzeniu reprezentacji rzemio- 
sła polskiego we Francji i złożył 
na ręce jej Prezesa p. Rozkosza 
serdeczne podziękowanie za 
wzięcie udziału w obradach. 


Platforma piekarzy. 
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Mówca podkreśla. że Ojczyzna 
pamięta o swych synaah rozsia- 
nych po obcych krajach i zmu- 
szonych spożywać gorzki chleb 
tułaczy, Rzeczpospolita w mia- 
rę swoich najlepszych sił rozto- 
czy nam nimi opiekę w dążeniu, 
aby zawsze byli jej bliscy a w 
razie potrzeby przyjmie ich z po 
wrotem na swe łono, jednako- 
woż w tej postaci, iż każdy rze- 
mieślnik, pracujący na obczyźnie 
na mocy odnośnych przepisów 
będzie mógł bez przeszkód wy- 
konywać swój zawód w ojczy- 
stym kraju. 


Prezes Rozkosz serdecznie dzię 
kował zapewniając, że te słowa 
pełne otuchy nie omieszka zako- 
munikować braciom ma obczyź- 
nie. 


Wśród żywiołowych okrzy- 
ków: Naj jaśniejsza Rzeczypospo- 
lita Niech Żyje! Cześć Rzemio- 
słu! przewodniczący Prezes An- 
toni Snopczyński pierwszy ogół- 
no - polski Kongres Rzemiosła 
Chrześcijańskiego zamknął. 


Z ŻYCIA SAMORZĄDU RZEMIEŚLNICZEGO 
| ORGANIZACYJ RZEMIEŚLNICZYCH 


Z Izby Rzemieślniczej w Krakowie 


WSPÓŁPRACA  KUPIECTWA 
Z RZEMIOSŁEM. 


Niedostateczne zainteresowa- 
nie dla produkcji rzemieślni- 
czej ze strony kupiectwa pol- 
skiego, a z drugiej strony brak 
zrozumienia w rzemiośle dla po- 
trzeb ściślejszej kooperacji z ku- 
piectwem, jako aparatem dy- 
strybucyjnym, powoduje, że 
wiele wyrobów rzemieślniczych, 
wymienimy tylko dla przykładu 
artykuły gospodarstwa domowe- 
go branży drzewnej i metalo- 
wej, wypiera z rynku krajowe- 
go gorszy gatunkowo produkt 
fabryczny, częstokroć pocho- 
dzenia zagranicznego, jak rów- 
nież powoduje, że między kup- 
ca a producenta rzemieślnika 
wciska się łańcuch niefachowe- 
go i drogiego pośrednictwa. 

Rozumując, że ten stan rzeczy 
jest obustronnie szkodliwy, Izba 
Rzemieślnicza w Krakowie od- 
niosła się do Krakowskiej Kon- 


gregacji Kupieckiej z konkret- 
ną propozycją nawiązania bliż- 
szych stosunków handlowych 
między kupiectwem a rzemio- 
słem, prosząc o wypowiedzenie 
się, czy współpraca z rzemio- 
słem w zakresie propagowania 
przez kupiectwo zbytu krajowej 
produkcji rzemieślniczej leży w 
interesie kupiectwa, a jeżeli tak, 
to jakie artykuły rzemieślnicze 
interesu ją szczególnie kupiectwo 
iw jaki sposób wyobraża sobie 
ono współpracę z rzemiosłem 
jako dostawcą towarów jego 
produkcji. 
BADANIA NAD RZEMIOSŁEM 
Jak już donosiliśmy, Izba Rze- 
mieślnicza w Krakowie przystę- 
puje w  majbliższym czasie 
wspólnie z lnstytutem Geogra- 
ficznym U. J. w Krakowie do 
lustracji opisowej wszystkich 
warsztatów rzemieślniczych w 
Województwie  Krakowskiem. 
Celem lustracji jest przeprowa- 


dzenie szczegółowej analizy sto- 
sunków istniejących w rzemio- 
śle Woj. Krakowskiego ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem stanu 
zatrudnienia warsztatów, ich u- 
rządzeń technicznych, źródła 
zakupu surowców i zbytu pro- 
dukcji i innych szczegółów, 
obrazujących strukturę, społecz- 
ną, zawodową i gospodarczą 
rzemiosła. Wyniki lustracji bę- 
dą omówione fragmentarycznie 
w sprawozdaniu lzby za rok 
1936, a szczegółowo w rozprawie 
naukowej Prof. Instytutu, Or- 
mickiego Wiktora i zastępcy 
Dyrektora Izby Rz. Winiarskie- 
go Wł, która ukaże się jako 
osobne wydawnictwo. 


" ZEBRANIE RADY 
IZBY  RZEMIEŚLNICZEJ 
W KRAKOWIE. 


W myśl postanowień statutu 
odbyło się w dniu 30 marca 
1936 r. kwartalne Zebranie Rady 
Izby. Na porządku dziennym 
rozpatrywano zamknięcie ra- 
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chunkowe za rok 1935. Na wstę- 
pie Zebrania Prezes Izby, Po- 
seł Dr. Jahoda - Żółtowski Ro- 
bert, omówił ogólne położenie 
rzemiosa, podkreślając aktualne 
poczynania dotyczące rzemiosła, 
podjęte przez Rząd. W sprawoz- 
daniu Prezes omówił również po 
stulaty wysunięte przez przed- 
stawicieli rzemiosła ma terenie 
Narady Gospodarczej, a następ- 
nie specjalnej Komisji Rzemieśl- 
niczej u Pana Ministra P. i H, 
które zyskały przychylne usto- 


sunkowanie się miarodajnych 
czynników, przyczem podkre- 


ślił dodatni fakt, iż zagadnienia 
rzemieślnicze coraz częściej znaj 
dują należyte zrozumienie. 
Jednocześnie przedłożono Ra- 
dzie sprawozdanie z czynności 
Izby od ostatniego Zebramia, a 
zwłaszcza 7 zakresu prac opinjo- 
dawczych lzby, dotyczących roz- 
porządzenia o zryczałtowaniu 
podatku obrotowego dla rzemio- 
sła, nowelizacji prawa budowla- 
nego, rozporządzenia wykonaw- 
czego do podatków od lokali 
i nienuchomości oraz okólnika 
dotyczącego przemysłu ludowe- 
go, domowego i pracy chałupni- 
czej, a także współpracy ze 
Związkiem Izb Rzemieślniczych 


W toku Zebrania Komisja Re- 
wizyjna przedstawiła protokół 
swych czynności oraz postawiła 
winiosek o przyjęcie zamknięcia 
rachunkowego za rok 1935 na 
podstawie rewizji, dokonanej 
przez Komisję, wyłomioną z Ra- 
dy, który to wniosek Rada jed- 
nomyślnie uchwaliła. 


CECH 
SZKŁARZY, 


W dalszej azęści Zebrania za- 
poznano przedstawicieli rzemio- 
sła województwa krakowskiego 
z przepisami mowego rozporzą- 
dzenia o cechach wzemieślni- 
czych, przyczem w dyskusji pod- 
kreślono celowość pnzepisów 
umożliwiających ingerencję Izby 
w życiu poszczególnych Cechów, 
wysuwając konieczność rozsze- 
rzenia działalności Cechu w kie- 
runku poczynań gospodarczych 
oraz wprowadzenia przymuso- 
wości. 

Również omówiono kwestję 
przepisów regulujących sprawy 
terminatorskie, a zwłaszcza wy- 
sokości opłat pobieranych przez 
Cechy, za t. zw. wpis i wypis 
ucznia. W tej sprawie Izba pod- 


jęła kroki, zmierzające do udo- 
stępnienia młodzieży wstępowa- 
nia na naukę rzemiosła, znosząc 
dotychczas pobierane przez lzbę 
opłaty nawet manipulacyjne 
przy rejestrowaniu umów o nau- 
kę uczniów od członków Cechu. 
W bieżącym roku Izba również 
obniżyła opłaty za egzaminy, 
aby umożliwić terminatorom 
kończącym naukę złożenie egza- 
minu czeladniczego. 

Wkońcu omównono na Zebra- 
niu zmianę regulaminów egza- 
minacyjnych, sprawę pokrewień 
stwa zawodów rzemieślniczych, 
oraz postanowienia okólnika w 
przedmiocie przemysłu ludowe- 
go, domowego i pracy chałup- 
niczej. 


Z Izby rzemieślniczej w Grudziądzu 


We wtorek dnia 7 kwietnia 
br., odbyło się plenarne zebra- 
nie Izby Rzemieślniczej w Gru- 
dziądzu pod przewodnictwem 
prezesa Izby p. Piotra Jaku- 
bowskiego, przy udziale wszy- 
stkich pp. radców i delegata U- 
rzędu Wojewódzkiego p. naczel- 
nika K. Barciszewskiego. Zebra- 
nie odbyło się ma sali posiedzeń 
lzby. Po zagajeniu i przyjęciu 
protokułu z ostatniego plenar- 
nego zebrania lzby p. dyrektor 
Biszofi wygłosił obszerne spra- 
wozdanie z czynności lzby za u- 
biegły rok oraz z wykonania 
uchwał, powziętych na ostatnich 
zebraniach. Mówca scharaktery- 
zował zebranym ogólne położe- 
nie gospodarcze rzemiosła po- 
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morskiego, przyczem podniósł, 
że w ostatnim roku sprawozdaw- 
czym ilość warsztatów przekro- 
czyła liczbę 15.000, czyli w sto- 
sunku do poprzedniego roku 
zwiększyła się o blisko 2.000, co 
należy przypisać mie tyle polep- 
szeniu sytuacji gospodarczej 
Państwa ile pauperyzacji powo- 
dującej rozdrobnienie warszta- 
tów. Wzrosła też ilość czeladni- 
ków do 6000 i nieznacznie ilość 
uczniów. P. dyrektor Biszofł w 
swojem przemówieniu stwier- 
dził, że sytuacja naogół niewie- 
le zmieniła się lepsze, jakkol- 
wiek w niektórych zawodach 
zauważyć można było nieznacz- 
ne ożywienie. Następnie wice- 
prezes lzby p. Pahlke złożył 
sprawozdanie z działalności Biu- 
ra Organizacyjno - Handlowe- 
go Rzemiosła i spraw związa 
nych z eksportem wyrobów rze- 
mieślniczych na rynki zagrani- 
czne, przyczem stwierdził, że 
prace związane z eksportem we- 
szły już na realne tory; utwo- 
make 


ZAWIADOMIENIE 


Fotogratje ze wszystkich uro- 
czystości Zjazdu nabywąć można 
w Agencji Fotograficznej Kon- 
gresu Krak. Przedm. Nr. 40 
(gmach Kur. Warsz.). 


Z poważaniem 
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rzono spółdzielnię  stolarską, 
która jest w stałym kontakcie z 
Centralą Handlową Rzemiosła 
w Warszawie, a nawet przystą- 
piono już do zawarcia umowy z 
zagranicznymi przedsiębiorcami 
o dostawę i wysłano wzory. 
Niewątpliwie akcja ta przyczy- 
ni się do wzmożenia produkcji 
w zawodzie stolanskim, który 
obecnie znajduje się w dość tru- 
dnem położeniu. Również czynio- 
me są starania o uzyskanie za- 
mówień dla innych grup rzemie- 
ślniczych. Przedmiotem obrad 
dalej były sprawy związane ze 
szkoleniem młodzieży rzemieślni 
czej oraz z reglamentacją spraw 
uczniowskich. ożywionej dy- 
skusji zebrani podkreślili waż- 
ność tych zagadnień, stwierdza- 
jąc, że kwestja bezrobocia mło- 
dzieży może być jedynie rozwią- 
zana przy pomocy rzemiosła. 
Należałoby znieść zakaz przyj- 
mowania młodzieży pomiędzy 
14 a 15 rokiem życia, gdyż zakaz 
ten doprowadza w obecnym cza- 
sie młodzież do demoralizacji. W 
związku z tem omawiano refor- 
mę szkół dokształcających i do- 
stosowania ich do potrzeb rze- 
miosła, choćby nawet tytułem 
próby na terenie Izby, celem 
rozwiązania sprawy zatrudnie- 
mia młodzieży. Zebranie uchwa- 
liło wybrać komisję, która przed 
stawi szczegółowy plan i uzgod- 
ni go z kompetentnemi czynni- 
kami, jak i Funduszem Pracy, 
dzięki czemu stworzy się moż- 
ność dla 15.000 warsztatów za- 
irudnienia około 20 tysięcy mło- 
dzieży bezrobotnej, wałęsającej 
się obeanie po ulicach. Następ- 
nie zebrani wypowiedzieli się za 
zdecydowaną walką z anonimo- 
wemi warształami, ukrytemi w 
różnych piwnicach i suterenach, 
aby i w ten sposób również u- 
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możliwić zwiększenie zatrudnie- 
mia bezrobotnych. Uchwalono 
również, ażeby Izba Rzemieśl- 
nicza przejęła pod swój zarząd 
szkołę Rzemieślniczą Przemy- 
słową w Tczewie i dostosowała 
jej program, w porozumieniu z 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego, 
do potrzeb rzemiosła i przemy- 
slu pomorskiego. 

W związku z ożywionym ru- 
chem budowlanym oraz nastąpić 
mającą zmianą prawa budowla- 
nego, plenarne zebranie uchwa- 
lilo nowy regulamin dla komi- 
sji egzaminacyjnej mistrzow- 
skich w zawodzie murarskim i 
ciesielskim. Postanowiono dą- 
żyć, w związku z uchyleniem 
przepisów w wydziałach czelad- 
niczych do  imtensywniejszej 
współpracy z organizacjami, 
skupiającemi czeladź rzemieślni- 
czą i otoczyć je należytą opieką. 
Rozpatrzono regulamin oddzia- 
łów Instytutu badań dla rozwo- 
ju nzemiosła. Po wysłuchaniu 
sprawozdania Komisji Rewizyj- 
nej, plenarne zebranie uchwa- 
lilo na wniosek tejże Komisji ab- 
solutorjum dla zarządu lzby. Po 
zrełferowaniu przepisów wyko- 
nawczych do budżetu Izby za 
1936 rok oraz spraw wniesionych 
przez pp. Radców wyczerpano 
porządek obrad. W wolnych 
wnioskach p. dyrektor  Biszoff 
zachęcił zebranych do wzięcia 
udziału na Kongresie rzemiosła 
w Warszawie w dniach 19 i 20 
kwietnia i na którym rzemiosło 
pomorskie powinno być jaknaj- 
liczniej reprezentowane. 


W dniu poprzednim odbyło 
się zebranie zarządu, na którem 
wszystkie wyżej wymienione 
zagadnienia i bieżące sprawy 
przygotowano i przedyskutowa- 
no. 


Z lzby Rzemieślniczej w Stanisławowie 


Niedawno z inicjatywy lzby 
Rzemieślniczej w  Stanisławo- 
wie odbyła się pod przewodni- 
ctwem Przesa Izby konferencja 

orozumiewawcza przedstawicie 
li Cechów Mistrzów Grupy Bu- 
dowlanej w Stanisławowie. oraz 
Wydziału Technicznego Zarzą- 
du Miejskiego w Stanisławowie 
w osobach Naczelnika Inż. Fran- 
ciszka Wójcika i Kierownika 


Nadzoru Budowlanego Inż. Bo- 
lesława Jabłońskiego, oraz Dy- 
rektora Izby. 
Przedmiotem ożywionej dy- 
skusji była sprawa usunięcia ist 
niejących nieporozumień, a głów 
nie, ażeby Nadzór Budowlany 
zwracał baczną uwagę na fakt. 
by kierownicy budowlani wyko- 
nujący poszczególne roboty nie 
posiłkowali się niewykwalifiko- 
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wanvmi robotnikami i fuszera- 
mi, lecz roboty malarskie, cie- 
skład zawodów budowlanych od 
sielskie i inne wchodzące w 
dawali wykwalifikowanym maj- 
strom i mistrzom. 

Dotychczasowy stan rzeczy 
powoduje, że znaczna ilość wy- 

walifkowanych rzemieślników 
pozostaje bez pracy. 

Delegaci Zarządu Miejskiego 
przyrzekli jaknajżyczliwiej u- 
stosunkować sią do postulatów 
wysuniętych przez zaintereso- 
wanych rzemieśników i utrzy- 
mywać jaknajściślejszy kontakt 
z tut. lzbą. 

Gd 

Dnia 51 marca 1936 odbyło się 
posiedzenie Zarządu i Plenarne 
Zebranie Radców Izby Rze- 
mieślniczej w Stanisłowowie w 
obecności Przedstawiciela Pana 
Ministra Przemysłu i Handlu A. 
Henisza. Kierownika Oddziału 
Przemysłowego Urzędu Woje- 
wódzkiego _ Stanisławowskiego. 

Przedmiotem obrad była spra 
wa rozpatrzenia i zatwierdzenia 
przedstawionego przez Zarząd 
sprawozdania rachunkowego i o 
stanie gosopdarczym rzemiosła 
w okręgu lzby za rok 1935 oraz 
sprawa zatwierdzonego przez Mi 
nisterstwo Przemysłu i Handlu 
budżetu Izby oraz wytycznych 
do tegoż roku 1936. 


Pozatem zatwierdzomo ramo- 
wy program działalności Refera 
tu Biura Organizacyjno - Han- 
dlowego przy Izbie na rok 1936 
— powołano do życia Komitet 
lokalny Propagandy II Ogólno- 
Polskich Targów Rzemiosła w 
Poznaniu. 

Staraniem Izby Rzemieślni- 
czej w Stanisławowie odbyło się 
ostatnie TI z rzędu Zebranie dy- 
skusyjne przedstawicieli miej- 
scowego rzemiosła, ma którem 
delegat II Urzędu Skarbowego 
w Stanisławowie p. podref. |an 
Bożemski udzielał obecnym 
wszelkich wyjaśnień w spra- 
wach podatkowych (podatek zry 
czałtowany). 

Uczestnicy licznie zebrani wy 
razili życzenie pod adresem Iz- 
by i Władz Skarbowych, ażeby 
tego rodzaju pożyteczne kontak 
ty odbywały się możliwie maj- 
częściej. 

W wyniku uchwały Zebrania 
Radców lzby Rzemieślniczej w 
Stanisławowie odbyła się kon- 
ferencja porozumiewawcza z u- 
działem przedstawiciela Pana Mi 
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nistra Przemysłu i Handlu, miej- 
scowego rzemiosła * szkolnictwa 
dokształcajacego zawodoweg w 
związku z majacą się odbyć kon 
ferencją Kierowników Szkół do 
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kształcających zawodowych we 
Lwowie. 

W czasie dyskusji wyrażono 
szereg poglądów na sprawy 
szkolnictwa dokszłałcająco - za- 
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wodowego i ustalono wytyczne 
orjentacyjne dla delegacji rze- 
miiosła z tut. Okręgu. która be- 
dzie Izbę na tej konferencji we 
Lwowie reprezentowała. 


PODATKI I USTAWODAWSTWO PODATKOWE 


KALENDARZ PODATKOWY 
NA MIESIĄC MAJ. 

5-g0. Termin wpłacenia po- 
datku od energji elektrycznej za 
czas od 16 do 30 kwietnia. 

7-go. Termin wpłacania po- 
trąconego pracownikom podat- 
ku dochodowego (Dział II) od 
uposażeń służbowych, emerytur, 
rent i wynagrodzeń za najemną 
pracę oraz specjalnego podatku 
od wynagrodzeń wypłacanych z 
funduszów publicznych. 

20-go. Termin wpłacenia po- 
datku od energji elektrycznej za 
czas od 1 do 15 maja. 

25-50. Termin płatności za- 
licaki miesięcznej na poczet po- 
daiku przemysłowego od obrotu 
(za miesiąc kwiecień) przez 
orzedsiębiorstwa handlowe Ii II 

at. hamdlowej oraz przedsię- 
siorstwa przemysłowe I — V ka- 
cegorji przedsiębiorstw przemy- 
słowych. prowadzące księgi han- 
dlowe. 

Nadto winny być uiszczone 
wszelkie podatki, których ter- 
min płatności przypada w ciągu 
miesiąca maja, np. podatki roz- 
łożone na raty i t. p. 


W SPRAWIE STOSOWANIA 
ART. 8 P. 5 USTAWY O PAŃ- 
STWOWYM PODATKU PRZE- 
MYSŁOWYM PRZY ZATRUD- 
NIENIU UCZNIÓW PRZEMY- 
SŁOWYCH. 

Okólnik Ministerstwa Skarbu 
z dnia 28 marca 1936 r. Nr. DV. 
35001/4/35 (Dz. Urzęd. Min. Skar- 
bu gi 9, poz. 298). 


o 
wszystkich Izb Skarbowych, 
Urzędu Wojewódzkiego ślą- 
skiego (Wydział Skarbowy) 
oraz wszystkich Urzędów 
Skarbowych. 

W związku z przepisami art. 
S p. 5 ustawy o państwowym po- 
datku przemysłowym (Dz. U. R. 
P. Nr. 76, poz. 716 z r. 1954), Mi- 
nisterstwo Skarbu wyjaśnia, że 
nie należy uważać za najemne 
siły pomocnicze uczniów prze- 
mysłowych, o ile są oni zatrud- 


nieni z zachowaniem wymogów 
art. 116 prawa przemysłowego 
(Dz. U. R. P. Nr. 58, poz. 468 z 
1927 r. i Dz. U. R. P. Nr. 40. poz. 
350 z 1954 r.), ponieważ zgodnie 
z przepisami cytowanego prawa 
stanowisko takich uczniów w za- 
kładzie przemysłowym jest opar 
te nie na umowie najmu pracy, 
lecz na umowie nauczania i są 
oni wyraźnie przeciwstawieni 
pracownikom przemysłowym. — 
Wobec powyższego ustęp 2 $ 51 
rozporządzenia wykonawczego 
do ustawy o państwowym podat 
ku przemysłowym (Dz. U. R. P. 
Nr. 85, poz. 770 z 1934 r.) trakiu- 
jący ucznia przemysłowego jako 
siłę obcą, będzie miał zastosowa- 
nie jedynie w tych przypadkach, 
jeżeli uczeń taki będzie zatrud- 
niony bez zachowania wymogów 
cytowanego artykułu prawa 
przemysłowego. 

yjaśnienie niniejsze należy 
stosować do wszystkich niepra- 
womocnych wymiarów państwo- 
wego podatku przemysłowego 
od obrotu. 

Zarazem Ministerstwo Skarbu 
zwraca uwagę na postanowienia 
art. 125 prawa przemysłowego i 
poleca, aby w przypadkach prze- 
widzianych w tym artykule, a 
stwierdzonych przy lustracji, 
urzędy skarbowe zwracały się 
do właściwych władz przemy- 
słowych. 

Jednocześnie _ Mimisterstwo 
Skarbu uchyla okólnik z dnia 9 
marca 1933 r. LDV 54738/4133 
(Zbiór Okólników, poz. 158). po- 
nieważ kwestje poruszone w 
dwóch ostatnich ustępach nor- 
muje okólnik niniejszy, a pozo- 
stałe postanowienia zawarte są 
obecnie w $ 8 83, 84, 100 i 102 
rozporządzenia wykonawczego 
do ustawy o państwowym podat- 
ku przemysłowym. 

(—) F. Świtalski. 
Podsekretarz Stanu 

Nasze uwagi: Powyższy okól- 
nik unormował jedno z najważ- 
niejszych zagadnień, o ile chodzi 


o opodatkowanie pracowni rze- 
mieślniczych podatkiem prze- 
mysłowym od obrotu. 


Związek Izb Rzemieślniczych 
R. P., przedstawiając P. Mini- 
strowi Skarbu oraz Ministerstwu 
Przemysłu i Handlu w dniu 15 
maja 1935 r. projekt reformy u- 
stawy o państwowym podatku 
przemysłowym — zgłosił, mię- 
dzy innemi, wniosek następu ją- 
cej treści: 

„Uezniów przemysłowych (ter- 
minatorów) nie zalicza się do na- 
jemnych pracowników". 

Z treści powyższego okólnika 
wynika, że urzędy skarbowe po 
stwierdzeniu przy lustracji 
przedsiębiorstw przemysłowych 
taktu zatrudniania uczniów prze 
mysłowych (terminatorów) ma- 
ją obowiązek zwracania się do 
właściwych władz przemysło- 
wych zarówno w wypadkach 
przewidzianych w art. 125, jak 
i w art. 148 prawa przemysło- 
wego, bowiem art. 125 — normu- 
je ustalenie stosunku liczebnego 
uczniów do zatrudnionych po- 
mocników w wolnym przemy- 
śle, artykuł zaś 148 — normuje 
sprawy ustalenia liczby termina 
torów w stosunku do zatrudnio- 
nych czeladników, o ile chodzi 
o pracownie rzemieślnicze. 

Powyższe sprawa była oma- 
wiama na Komisji Obciążeń w 
dniu 20 kwietnia r.b. podczas 
Kongresu Rzemieślniczego w 
Warszawie. 

Podany na wstępie okólnik u- 
mieszczony w  wydawnmiełwie 
Związku Izb Rzemieślniczych R. 
P. „Najważniejsze podatki bez- 
pośrednie — patrz str. 69". 


W SPRAWIE SPECJALNEGO 
PODATKU OD ZAPOMÓG 
BEZZWROTNYCH 


Ministerstwo Skarbu wydało 
okólnik z dnia 8 kwietnia 1936 r. 
LDV 20812/2/56 (Dziennik Urzęd. 
Min. Skarbu Nr. 10, poz. 328). 
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Do 

wszystkich Izb Skarbowych, 

Urzędu Wojewódzkiego Ślą- 

skiego (Wydział Skarbowy) 

oraz wszystkich Urzędów 

Skarbowych. 

Ministerstwo Skarbu, docenia- 
jąc wybitnie charytatywny cha- 
rakter bezzwrotnych zapomóg, 
wypłacanych pracownikom 
przez osoby wymienione w art. 
2 ust. (1) dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 14 listo- 
pada 1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 82, 
poz. 505), zezwala by od zapo- 
móg powyższych wypłacanych 

ocząwszy od dnia 10 kwietnia 

„r., nie potrącać specjalnego po- 
datku od wynagrodzeń pod wa- 
rankiem: 

1) że zapomogi te nie będą 
nosiły charakteru częstotliwego, 
t. j. by mie były wypłacame jed- 
nej osobie więcej niż trzy razy 
do roku, 

2) że nie będą wynosiły jed- 
norazowo dla osób pobierają- 
cych wynagrodzenie miesięczne 
do 200 zł. — 100 zł. i ponad 200 
zł. do 500 zł. — 200 zł. — 

W wypadkach, gdy udzielona 
zapomoga bezzwrotna, nie będzie 
odpowiadać powyższym warun- 
kom, podatek specjalny winien 
być pobrany na zasadach ogól- 
nych. 

Niedobrane z tego tytułu kwo- 
ty podatku specjalnego Mini- 
sterstwo Skarbu umarza na za- 
sadzie art. 125 $ 1 ordynacji po- 
datkowej (Dz. U. R. P. z r. 1936 
Nr. 14, poz. 154). 

Ulga powyższa nie ma zasto- 
sowania lo państwowego podat- 
ku dochodowego, pobieranego na 
zasadach Działu II ustawy. 

(—) W. Koszko 
Dyrektor Departamentu. 
Nasza uwaga: 

Wymieniony na wstępie art. 2 
(1) dekretu Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z dnia 14 listopada 
1935 r. wymienia wynagrodze- 
nia, wypłacane przez: 


1) Skarb Państwa i Skarb 
Śląski; 
2) państwowe: monopole, 


banki, przedsiębiorstwa, fumdu- 
sze. zakłady i imstytucje: 

3) "związki samorządu teryto- 
rjalnego, związki międzykomu- 
nalne (celowe), oraz przedsię- 
biorstwa, banki, zakłady i insty- 
tucje tych związków, Związek 
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Rewizyjny Samorządu Terytor- 
jalnego, Komunalne Kasy Osz- 
czędności i banki komunalne; 

4) związki Samorządu Gospo- 
darczego i zawodowego oraz 
przedsiębiorstwa, zakłady i in- 
stytucje tych związków; 

5) prawno - publiczne zakła- 
dy ubezpieczeń; 


6) Bank Polski. 


W SPRAWIE ULG W PODAT- 
KU PRZEMYSŁOWYM NA II 
MIĘDZYNARODOWYCH TAR- 
GACH [I AUKCJACH FU- 
TRZARSKICH W WILNIE. 


Ministerstwo Skarbu wydało 
okólnik z dnia 31 marca 193% r. 
L. D. V 38009/4/36 (Dziennik U- 
rzędowy Ministerstwa Skarbu 
Nr. 9/36 r., poz. 297) następuja- 
cej treści: 

„Ministerstwo Skarbu, na pod 
stawie art, 39 ustawy o państwo- 
wym podatku przemysłowym 
(Dz. U. R. P. z roku 1934 Nr. 76. 
poz. 716) zwalnia firmy futrzar- 
skie. które wezmą udział w II-ch 
Międzynarodowych Targach Fu- 
trzarskich w Wilnie oraz w Auk- 
cjach futer surowych w Wilnie 
w roku 1936, od obowiązku na- 
bywania odrębnych świadectw 
przemysłowych na prowadzone 
na Targach i Aukcjach zakłady 
(kioski, stoiska) oraz od państwo 
wego podatku przemysłowego 
od obrotu, przypadajacego od 
tranzakcyi, dokonanych na Tar- 
gach i Aukcjach. 

Zwolnienie tranzakcyj doko- 
nanych na Targach i Aukcjach 
od podatku przemysłowego od 
obrotu może nasłąnić tylko pod 
warunkiem prowadzenia przez 
biorące udział w Targach i Auk- 
cjach firmy, prawidłowych ksiąg 
handlowych oraz przedstawienia 
zaświadczenia Komitetu Wvko- 


a . . 
nawczego Targów i Aukcvj 
stwierdzającego, że tranzakcje 


te dokonane zostały na Targach 
lub Aukcjach. 

Wzór powyższego zaświadcze- 
nia ustali Izba Skarbowa w po- 
rozumieniu z Komitetem Wytko- 
nawczym Targów i Aukcyj. 

O powyższem należy zawiado- 
mić Komitet Wykonawczy Tar- 
gów i Aukcyj Futrzarskcih w 


Wilnie. 
(—) W. Koszko. 
Dyrektor Departamentu. 


Nr. 17 


W SPRAWIE ZMIAN W SPO- 
SOBIE DOKONYWANIA WY- 
MIARÓW I ODPISÓW NIEKTó- 
RYCH PODATKÓW 

(Wyciąg z okólnika Mimister- 
stwa Skarbu z dnia 26 marca 
1936 r. LDV 2880/4/36 — Dzien- 
nik Urzędowy Min. Skarbu Nr. 
8, poz. 263%). W związku z dekre- 
tami Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej z dnia 26 listopada 1935 r. w 
sprawie zmiany ustawy o pań- 
stwowym podatku dochodowym 
(Dz. U. R. P. Nr. 85, poz. 518), z 
dn. 28 grudnia 1935 r. w sprawie 
zmiany przepisów o podatku od 
kapitałów i rent (Dz. U. R. P. Nr. 
96. poz. 600), z dnia 14 stycznia 
1936 r. o podatku od nierucho- 
mości (Dz. U. R. P. Nr. 5. poz. 14) 
oraz z dnia 14 stycznia 193% r. w 
sprawie zmiany przepisów doty- 
czących państwowego podatku 
przemysłowego i opłat stemplo- 
wych (Dz. U. R. P. Nr. 5, poz. 15), 
Ministerstwo Skarbu zarządza, 
co następuje: 


A. WYMIARY PODATKÓW: 

a) dochodowego z działu I u- 
stawy za lata podatkowe do r. 
1935 włącznie, 

b) dochodowego z działu II 
ustawy, przypadającego od upo- 
sażeń i wynagrodzeń za najem- 
ną pracę, wypłaconych do dnia 
31 grudnia 1935 r. włącznie, 

c) od kapitałów i rent — na- 
leżnego za ozas do dnia 31 gru- 
dnia 1935 r. włącznie, 

d) od nieruchomości za lata 
podatkowe do 1935 r. włącznie 
— za lata podatkowe do r. 1935 
włącznie 

e) przemysłowego od obrotu 

uskuteczniać należy według 
stawek i na zasadach dotychczas 
obowiązujących. 


W SPRAWIE USTOSUNKOWA- 
NIA SIE WŁADN7 SKARBO- 
WYCH DO OSóB NABYWA- 
JĄCYCH I UTRZYMI'JĄCYCH 
SAMOCHODY. 

Ministerstwo Skarbu wvdało 
okólnik z dnia 2 kwietnia 1936 r. 
T.D.V. 4587/11/36 (Dziennik Urzę- 
ME Min. Skarbu Nr. 9, poz. 
500). 


Do 
wszystkich [zb Skarbo- 
wych. Urzedu Woiewódz- 
kiego Ślaskiego (Wvdział 
Skarbowy) i wszystkich 
Urzędów Skarbowych. 

Szereg organizacyj. zajmują- 
cych się zagadnieniem motory- 


Na, 17 


RZEMIOSŁO 


zacji kraju, wysuwa tako jedną 
z przyczyn powstrzymywania 
się wielu osób od nabywania sa- 
mochodów niewłaściwe ustosun- 
kowane się władz skarbowych 
do osób, nabywających i utrzy- 
mujących samochody. 


Organizacje te twierdzą mia- 
nowicie, że dla władz skarbo- 
wych utrzymywanie samochodu 
przez osoby prywatne jest rze- 
cza zbytku, gdyż zdaniem tych 
władz mabycie i utrzymywanie 
samochodu pociąga za sobą tak 
duże wydatki, na które mogą so- 
bie pozwolić tylko osoby. osiąga- 
jące bardzo duże dochody, w 
konsekwencji czego fakt naby- 
cia lub utrzymywania samocho- 
du służy jakoby władzom skar- 
bowym za podstawę do podwyż- 
szania wymiaru podatku docho- 
dowego. 


Uważając sprawę motoryzacji 
kraju za zagadnienie niezmier- 
nej wagi i dążąc do usunięcia 
wszelkich przeszkód, hamują- 
cych należyte i szybkie rozwią- 


zanie tego zagadnienia, zarzą- 
dzam eo następuje: 
Fakt nabycia ` utrzymywania 


przez płatnika samochodu sam 
przez się nie daje jeszcze podsta- 
wy do twierdzenia o osiągnięciu 
przez płatnika dużych dochodów 
i nie może zresuły stanowić pod- 
stawy do określania dochodów 
płatnika w kwotach wyższych, 
niż to wynika z posiadanych 
przez władzę skarbową mater- 
jałów o dochodach ze źródeł do- 
chodowych płatnika. Wydatki 
bowiem na utrzymanie samocho- 
du uległv w czasach obecnych 
znacznemu obniżeniu. Wnrowa- 
dzenie na rynek samochodów 
małolitrażowych,  spalających 
nieduże ilości benzyny, niewy- 
magających specjalnej obsługi, 
zniżenie cen opon samochodo- 
wych. kosztów garażowania i t. 
p. spowodowało, że wydatki na 
utrzymanie takiego małego sa- 
mochodu wahają się obecnie w 
granicach 100 — 150 zł. miesięcz- 
nie. a więc w granicach wydat- 
ków. na które może sobie po- 
zwolić nawet płatnik nierozpo- 
rządzający dużemi dochodami. 
Należy rownież mieć na uwadze, 
że wielu ludzi nawet przy skrom 
nych zarobkach poświęca znacz- 
na część swych dochodów na u- 
trzymanie samochodu dla za- 
dośćuczynienia swym zamiłowa- 
niom do sportów, turystyki i t. p. 


Ponadto trzeba stwierdźić, że 
dla wielu osób samochód wcale 
nie stanowi przedmiotu zbytku, 
lecz jest niezbędnym środkiem 
lokomacji. Dotyczy to w szcze- 
gólności kupców, przemysłow- 
ców, lekarzy, adwokatów i t. p., 
którzy przy wykonywaniu swe- 
go zajęcia lub zawodu muszą ko- 
rzystać z szybkiej lokomocji. 
Odnosi się to nawet de rolników, 
u których w związku z coraz bar 
dziej rozszerzajacą się koniecz- 
nością utrzymywania przez nich 
kontaktu z miastami, gdzie kon- 
centnują się urzędy, banki, 
przedsiębiorstwa handlu zbożem 
i t. p. samochód jest nieraz rze- 
czą niezbędnie potrzebmą. 

To też nt wymienionych kåte- 
goryj osób koszty iitrzymania 
samochodu mależy potrącać na- 
równi ź innemi koszłami osiąg- 
nięcia dochodu, przyczem bez 
znaczenia powinna być okolicz- 
ność, że samochód używany jest 
częściowo również dla celów o- 
sobistych płatnika, nie związa- 
nych z wykonywanem zajęciem, 
zawodem lub przedsiębiorstwem. 


Tylko w wypadkach, gdy zna 
ne władzy skarbowej źródła do- 
chodów płatnika nie uzasadnia- 
ją wysokości ponoszonych przez 
niego innych, poza utrzymaniem 
samochodu. wydatków, tak że 
nawet jeżeliby się nie uwzględ- 
niało wydatków, związanych z 
utrzymaniem samochodu, zacho- 
dziłaby komieczność oparcia wy- 
miaru podatku dochodowego na 
przepisie art. 92 ordynacji po- 
datkowej, wydatki na utrzyma- 
nie samochodu powimny być 
uwzględnione w ogólnych wv- 
datkach płatnika, służących do 
ustalenia jego dochodu podatko- 
wego. I w tym jednak wypadku 
mie należy brać pod uwagę wy- 
datku na nabycie samego samo- 


chodu. 


W przedsiębiorstwach, prowa- 
dzących prawidłowe księgi han- 
dlowe, koszty nabycia samoch- 
du mogą być zreguły odpisy- 
wane w ciągu jednego roku, na 
podstawie przepisu ust. 2 art. 6 
ustawy o podatku dochodowym, 
jako koszty nabycia przedmio- 
tów, których zwykły okres zu- 
życia nie przekracza 5 lat. 


Podsekretarz Stanu. 
(2) F. Świtalski. 
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SFERY GOSPODARCZE A PO- 
DATEK ZRYCZAŁTOWANY *) 


Staraniem Izby Przemysłowo- 
Handlowej i Izby Rzemieślni- 
czej w Poznaniu odbyło się w 
ubiegłym tygodniu publiczne ze- 
branie, celem poinformowania 
zainteresowanych kół o nowych 
a iz dotyczących podat- 
ku zryczałtowanego na lata 1936 
i 1937, 

W zebraniu; w którem ucze- 
stniczylo przeszło 500 osób 
wzięli również udział przedsta- 
wiciele lzby Skarbowej w Po- 
znaniu prezes Izby Przemysło- 
wo - Handlowej p. Stefan Kała- 
majski, prezesi Izby Rzemieślni- 
czej w Poznaniu p. Władysław 
Zarzewski. Przewodniczy p. pre- 
zes Kałamajski. Referat, mający 
na celu poinformowanie płatni- 
ków o prawach związanych z u- 


staleniem wysokości ryczałtu, 
wygłosił referent podatkowy 


lzbv trzemysiowy - Handlowej 
p. mgr. Henryk Sulek 

W toku dyskusji, jaka rozwi- 
nęła się nad referatem, wskazy- 
wano zarówno ze strony przed- 
stawicieli sfer gospodarczych, 
jak i władz skarbowych na do- 
datnią wartość. jaką: mowy ry 
czałt posiada dla zainteresowa: 
nych płatników — szczególnie 
dzięki temu, że zasadniczą jego 
cechą jest jaknajdalej posunię- 
te współdziałanie władzy skar- 
bowej z płatnikiem, którego re- 
zultałem jest wymóg osiągnię- 
cia zgody płatnika na wysokość 
ryczałtu. Zainteresowani płatni: 
cy, podzielając słuszność tego 
stanowiska, wskazywali ma to, że 
ustalone wymiary ryczałtu są 
niejednokrotnie wyższe od wy- 
miarów dotychczasowych. Tłu- 
maczy się to głównie tem. że po- 
cząwszy od 1 stycznia 1936 r. po- 
dwyższono stawki podatku o- 
brotowego wskutek włączenia do 
stawki zasadniczej (do tego eza- 
su odrębnie pobieranych) dodali- 
ków i niektórych samoistnych 
danin. 

Ryczałt w obecnej formie, ren- 
lizuiący w znacznej mierze po- 
stulaty zainteresowanych sfer 
gospodarczych, stwarza dla po- 
ważnej liazby płatników możli- 


*) „Codzienna Gazeta Mandlowa“ z 
dn. 25 kwietnia 1936 r. Nr. 94, 
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wość najwłaściwszego niemal u- 
stalenia jednego z mnajdotkliw- 
szych obciążeń podatkowych, ja- 
kim jest podatek obrotowy. Słu- 
sznem jest niewątpliwie stano- 
wisko Ministerstwa Skarbu, 
zmierzające do objęcia ryczał- 
tem jaknajwiększej ilości płat- 
ników. Czy ta istniejąca możli- 
wość zostanie należycie wyko- 
rzystana, zależy zarówno od 
władz skarbowych, jak też od 
samych płatników. Urzędy Skar- 
bowe otrzymały ze strony Mini- 
sterstwa Skarbu oraz Izby Skar- 
bowej polecenie rzeczowego 


traktowania sprawy. Rzeczą 
płatników będzie właściwe wy- 
korzystanie tych uprawnień, 
które przyznaje im rozporzą- 
dzenie, przyczem powinni mieć 
na uwadze, że coroczne wymia- 
ry indywidualne (na zasadach 
ogólnych) nie zapewniają takiej 
stałości, jak to może uczynić 
ryczałt, a nadto kłopotliwe są z 
tego względu, że płatnik, nie- 
prowadzący ksiąg, nie zawsze 
może dostarczyć kompletnych 
materjałów dowodowym, jakich 
od miego żąda władza skarbowa 
dla ustalenia wymiaru. 


Unormowanie trybu postępowania lzb 
Rzemieślniczych z Ministerstwem Przemysłu 
i Handlu oraz Urzędami Wojewódzkiemi. 


Ministerstwo Przemysłu i Han- 
dlu przesłało Związkowi lzb Rze- 
mieślniczych do wiadomości na- 
stępujące wyjaśnienie z dn. 9 
kwietnia b.r. Nr. P. A. IV 7/26: 

W celu unormowania trybu 
postępowania izb rzemieślni- 
czych z Ministerstwem Przemy- 
słu i Handlu oraz Urzędami Wo- 
jewódzkińi, jakoteż w związku 
z brzmieniem art. 14 rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzeczypospo- 
litej z dn. 27.X 1933 r. o izbach 
rzemieślniczych i ich zwiazku, 
Ministerstwo Przemysłu i Han- 
dlu ustala, co mastępuje: 


I. Poniżej wyszczególnione 
sprawy winny być przez izby 
rzemieślnicze przedkładane Mi- 
nisterstwu Przemysłu i Handlu 


za pośrednictwem właściwego 
Urzędu Wojewódzkiego, który 


winien je zaopatrzeć swoją opi- 
nją w miarę, gdy uzna to za po- 
tnzebne: 

1. wnioski o 
i siedzib; 

2. wnioski o zmianę statutu; 

5, preliminarze budżetowe; 

4. mroczne sprawozdania kaso- 
we (żamkniecia rachunkowe); 

5. wmioski o przekroczenie 
poszczególnych pozycyj budże- 
tu; 

6. wnioski o „virement“ w 
budżecie; 

7. uchwały o rozłożeniu nie- 
doboru; 

8. uchwały o nabyciu, budo- 


zmianę granic 


wie lub zbyciu własnej nieru- 
chomości; 

9. uchwały o odmiennym, niż 
przewiduje ustawa, sposobie lo- 
katy funduszów; 

10. uchwały regulujące spra- 
wy terminatorskie i egzamina- 


cyjne; 

11. wybór kandydatów na 
dyrektora; 

12. zwolnienie dyrektora; 


13. umowa służbowa z dyrek- 
torem; 
14. statut służbowy pracow- 


ników; 

15. wnioski o powołanie rad- 
ców z nominacji Ministra Prze- 
mysłu i Handlu. 
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IT. Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu, udzielając izbie tze- 
mieślmiczej poleceń lub wyja- 


śnień w sprawach wyłuszczo- 
nych powyżej, czyni to za pośred 
niectwem Urzędu Wojewódzkie- 
go. Ponadto Ministerstwo Prze- 
mysłu i Handlu za  pośrednic- 
twem właściwego Urzędu Woje- 
wódzkiego przesyła izbie rze- 
mieślniczej wszelkie polecenia, 
odpowiedzi i wyjaśnienia o cha- 
rakterze normatywnym z zakre- 
su interpretacji prawa przemy- 
słowego. 

III. Wszystkie niewymienione 
wyżej sprawy (w szczególności 
życzenia, winioski i opinje, do- 
tyczące interesów rzemiosła, 
sprawy, wynikłe z wykonywa- 
nia budżetu, sprawozdania z 
działalności izby i sytuacji rze- 
miosła etc.) mogą być kierowa- , 
ne do Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu bezpośrednio, z ewen- 
tualnem pnzesłaniem przez izbę 
rzemieślniczą do Urzędu Woje- 
wódzikiego odpisu koresponden- 
cji z Mimisterstwem Przemysłu 
i Handlu. 


TV. Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu, udzielając izbie rze- 
mieślniczej poleceń i wyjaśnień 
w sprawach, nieobjętych. 

pkt. I, czyni to bezpośrednio, 
przesyłając w miarę potrzeby 
Urzędowi Wojewódzkiemu od- 
pis tej korespondeneji. 


Dyrektor Departamentu 
(—) M. Kandel 


Otwarcie Targów Poznańskich 
przez Pana Ministra Góreckiego. 


Otwarcie Targów Poznańskich 
dokona Pan Minister Przemysłu 
i Handlu, Gen. dr. Roman Górec- 
ki. Minister Górecki przyjedzie 
do Poznania w sobotę wieczorem 
i zamieszka na Województwie. 
W niedzielę rano nastąpi otwar- 
cie Targów w sali recepcyjnej, 
poczem będą wygłoszone dwa 
przemówienia. Prezydent Miasta 
pułk. Więckowski. jako prezes 
Targów Poznańskich powita 
przedstawicieli Rządu obcych 
komisarzy. wysławców i gości, 
dając syntetycznie przegląd ob- 
licza gospodarczego  tegorocz- 
nych Targów. Następnie przemó- 


wi P. Minister Górecki, poczem 
ogłaszając otwarcie Targów„prze 
tnie tradycyjną wstęgę. Zwie- 
dzenie Targów, które w tym ro- 
ku są największe, jakie się kie- 
dykolwiek w Polsce odbyły, zaj- 
mie około 3 i pół godzin. Po 
krótkim wypoczynku P. Mini- 
ster uda się na śniadanie wydane 
przez Izbę Przemysłowo - Han- 
dlową dla P. Ministra i jego oto- 


czenia. Następnie P. Minister 
Górecki wygłosi exposć gospo- 
darcze w Auli Uniwersytetu. 


Wieczorem Miasto wyda raut na 
Ratuszu na cześć Ministra Gó- 
reckiego i gości targowych. 
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Rzemiosło na Targach. 


W miarę pogarszania się wa- 
runków zbytu i kurczenia się, 
zapotrzebowania ze strony lo- 
kalnego, prawem tradycji do- 
niedawna jedynego właściwie 
rynku zbytu artykułów rzemie- 
ślńtczych, zagadnienia udziału w 
Targach staje się coraz aktual- 
niejszem. Konkurencja ze stro- 
ny przemysłu fabrycznego jest 
coraz bezwzględniejszą i dociera 
do nadalszych zakątków kraju 
wypierając nieprzystosowaną do 
nowoczesnych metod wytwarza- 
nia i wymiany produkcję rze- 
mieślniczą. Sprzyja temu uspra- 
wnienie środków komunika- 
cyjnych powodujące, że zarów- 
no konsument, jak i produkt ma 
wielką łatwość przenoszenia się, 
z miejsca na miejsce i koszta z 
tem związane mie powodują 
znacznych różmic cen. 

Rzemiosło w obronie swego 
stanu posiadania nie umiało po- 
djąć zorganizowanej akcji prze- 
eiwdziałającej i nie zdołało w 
masie tak jak to uczynił wielki 
przemysł, przystosować zarów- 
no technikę wytwarzania jak i 
organizację zbytu do współcze- 
snych, przyjętych już powszech- 
nie form. rezultacie ustaliła 
się błędna zresztą opinja o nie- 
żywotności rzemiosła jako sa- 
modzielnego czynnika gospodar- 
czego i przepowiadamo mu szyb- 
ki i niesławny zgon. Istotnie 
obserwujemy, że na przestrzeni 
ostatnich łat rzemiosło paupery- 
zuje się, stopniowo popada w 
coraz większą zależność od han- 
dlu, nie zdradza tendencji do o- 
trząśnięcia się, z bierności i nie- 
ma wyczucia konieczności pod- 
jęcia inicjatywy. Tem też tłu- 
maczy się zupełnie znikomy 
udział rzemiosła w sporadycz- 
nie organizowanych pod kątem 


zwiększenia zbytu, targach i 
wystawach. 
Radykalna przemiana w na: 


strojach nastąpiła dopiero od 
kilku lat, co zawdzięczać nale- 
ży inicjatywie Sam. Gosp. Rze- 
miosła, podzjmującego m. inne- 
mi akcję organizowamia Ogólno- 
polskich Targów Rzemiosła w ra- 
mach Międzynarodowych Tar- 
gów w Poznaniu. 

W bieżącym roku rzemiosło 
po raz trzeci bierze udział jako 
całością zorganizowana. IDoświad 


czenie ostatnich dwuch lat, miej- 
my nadzieję przyczymiły się do 
całkowitej zmiany nastawienia 
mas rzemieślniczych do koncep- 
cji udziaiu w  fargach, czego 
dowodem trzykrotnie większa 
obecnie niż w roku zeszłym licz- 
ba zgłoszeń. 

Decydującym argumentem by 
ły tu przedewszystkiem względy 
na realne korzyści wyrażające 
się poważną cytrą zamówień, ja- 
kie wystawcy uzyskali w ubie- 
głych dwóch latach. Ułatwieniem 
— pomoc okazana ze strony 
Min. P. i H. dla wystawców rze- 
mieślników i życzliwe nastawie- 
nie Dyrekcji M. P. zapewniają- 
cej rzemiosłu specjalnie korzyst- 
ne warunki. - 

Na 10 dni przed otwarciem 
Targów stan zajętych, względnie 
zarezerwowanych m. według 
Izb przedstawia? się następująco: 

Białystok razem zarezerwowa: 
nych 36 m., Brześć n/B — 9 m*, 
Kielce — 355 m”, Kraków — 


88 m., Lublin —- 80 m.*, Łódź — 


6 m”. Nowogródek — 28 m, 
Włocławek — 45 mó, Warsza- 
wa — 120 m., Poznań — nie w 
stalono definitywnie, w grupie 
budowlanej zajęto — 55 m, w 
grupie drzewnej — 1470 m., w 
grupie włókienniczej — 168 m., 
w grupie metalowej — 208 m., 
w grupie skórzanej — 150 m. 
w grupie usług osobistych — 
9 m”. Razem — 2.507 m... 


Ilość napływających zgłoszeń 
zwiększyła się wydatnie po ob- 
jeździe Izb Rzemieślniczych 
przez Dyrektora OPTR. inż. Ko- 
steakiego. 

O okręgu Izby Rzem. Poznań 
zainteresowanie largami wzro- 
sło ostatnio do tego stopnia, że 
Dyrekcje OPTR przyjmuje zgło- 
szenia warunkowo, znacznie re- 
dukując żądaną ilość metrażu, — 
mimo to liczyć się należy z ewen- 
tualnością, że nie wszystkie zgło- 
szenia będą uwzględnione. 

Wobec postępów prac organi- 
zacyjnych w terenie i powsta- 
wania lieznych spółdzielni rze- 
mieślniczych, pierwszeństwo 
przy wystawianiu eksponatów 
na O. P. T. R. będą miały rze- 
miosła już zorganizowane i na- 
stawione na masowe wytwarza- 
nie. 
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Z działalności Komisji 
Ubezpieczeń Społecznych 
w Ministerstwie Opieki Spo- 


łecznej. 


Dnia 21 kwietnia r.b. odbyło 
się pierwsze posiedzenie Komi- 
sji dla Spraw Ubezpieczeń Spo- 
łecznych pod przewodnictwem 
Pana Viceministra Jastrzębskie- 
go. 

Referat szczegółowy o mater- 
jałach zebranych w sprawie u- 
bezpieczeń spolecznych przez 
Międzyministerjałną Komisję 
Współpracy z Samorządem Go- 
spodarczym wygłosił p. Dyrek- 
tor Martin. 

Następnie Przewodniczący Ko 
misji poinformował zebranych 
o metodach pracy, a w końcu za- 
proponował ukonstytuowanie 
trzech podkomisyj: 

1) Podkomisja dla uproszcze 
nia techniki ubezpieczenia, 


2) Podkomisja dla uspraw- 
nienia organizacji udzielania 
świadczeń 


5) Podkomisja dla ogólnych 
spraw ubezpieczeń społecznych. 

We wszystkich podkomisjach 
zasiadają przedstawiciele Związ 
ku lzb Rzemieślniczych R. P. w 
osobach Prezesa Jakóba Marka, 
Prezesa Józefa Sierakowskiego i 
Kierownika Wydziału Związku 
lzb Kazimierza |aroszewskiego. 

Punkt ciężkości prac przygo- 
towawczych przerzucony więc 
został na podkomisje wyżej wy- 
szczególnione, które zostały u- 
konstytwowane na posiedzeniu 
inauguracy jnem. 


Na przewodniczących poszcze 
gólnych podkomisyj Minister- 
stwo Opieki Społecznej powoła- 
ło Dyrektorów Departamentów 
Ministerstwa. 


Przed każdem posiedzeniem 
podkomisji członkowie otrzyma 
ją w myśl zapowiedzi Pana 
Przewodniczącego z Minister- 
stwa Opieki Społecznej mater- 
jały, które będą przedmiotem 
obrad. Jednocześnie Związek 
Izb powołuje do życia Komisję 
dla spraw ubezpieczeń społecz- 
nych, w skład której wejdą 
przedstawiciele różnych Izb, 
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Z Naukowego Instytutu Rzemieślniczego 
(Muzeum Rzemiosł i Szłuki Stosowanej) 


ZAKOŃCZENIE PIERWSZYCH KURSÓW 


CYCH ZAWODOWYCH 


Dnia 9 kwietnia r. b. odbyła 
się w Naukowym Instytucie 
Rzemieślniczym R. P. uroczy- 
istość zakończenia pierwszych 
kursów doksztacających 'zawo- 
dowych dla rzemieślników mu- 
larskich i ciesielskich, które zor- 
ganizowane zostały z inicjatywy 
lzby Rzemieślniczej we o- 
cławku przy poparciu Kurator- 
jum Okręgu Szkolnego War- 
szawskiego. 

W myśl przepisów prawa prze- 


s 


Zakończenie kursóm. 


AB. 
" 
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DOKSZTAŁCAJĄ- 
DLA MULARZY I CIEŚLI. 


terenie [zby Rzemieślniczej we 
Włocławku, która, oprócz wspo- 
mnianych powyżej kursów zor- 
ganizowanych w Warszawie 
przy Muzeum Rzemiosł i Sztuki 
Stosowanej dla rzemieślników 
zamieszkałych w powiatach naj- 
bliżej stolicy położonych, urzą- 
dziła jednocześnie dla kandyda- 
tów z innych powiatów kursy 
we Włocławku i w Płocku. 
Program każdego kursu obej- 
mował, w myśl instrukcji władz 
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W pierrosz gim rzędzie wśród innych pp. Dy- 


rektor B. Sikorski, Dyr. Gordział koroski, S. Domeradzki, St. Cretti 


mysłowego dla znacznej ilości 
rzemieślników mieposiadających 
świadectwa szkoły Jokształcają- 
cej zawodowej jedynie ukoń- 
czenie specjalnego kursu otwie- 
ra zamkniętą drogę do tytułu 
mistrza. 

Możność otrzymania. świade- 
ctwa, zastępującego świadectwo 
szkoły dokształcającej zawodo- 
wej ma szczególne znaczenie dla 
zawodów mularskiego i ciesiel- 
skiego, w których tytuł mistrza 
stanowi niezbędny warunek uzy- 
skania karty rzemieślniczej i 
prawa wykonywania wszelkich 
robót w zakresie mularstwa bądź 
ciesielstwa. 

O potrzebie i celowości ta- 
kich kursów świadczył nader 
liczny napływ kandydatów na 


szkolnych, 240 godzin nauki. 
Wykładane były przedmioty 
następujące: budownictwo z ry- 
sunkami, materjałoznawstwo, 
kosztorysowanie, prawoznaw- 
stwo, geografja gospodarcza i 
higjena zawodowa. 

Kursy zorganizowane w War- 
szawie pod ogólnem kierow- 
nictwem Durektora Naukowego 
Instytutu Rzemieślniczego inż. 
Wł. Gordziałkowskiego, prowa- 
dzone były przez znanego wy- 
kładowcę, mistrza mularskiego 
i wybitnego znawcę rzemiosła p. 
St. F. Crettiego. Prócz niego wy- 
kładali pp. St. Domaradzki, dy- 
rektor Szkoły podmistrzów mu- 
larskich, dr. A. Pallier, K. Jaro- 
szewski, nacz. wydz. ubezpie- 
czeń i szkolnictwa Związku Izb 


były zawierać 
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Rzemieślniczych, E. Stala, P. Ku- 
łakowski i J. Pawlikowski. Asy- 
stentami byli pp. W. Gogół i E. 
Borowski. 

Wykładowcy mieli zadanie 
trudne do wypełnienia ze wzglę- 
du na nierówny poziom przygo- 
towania słuchaczów oraz z uwa- 
gi na charakter kursów, które 
w ramach dwumiesięcznego za- 
ledwie okresu wykładów winne 
nietylko cało- 
kształt teoretycznej wiedzy za- 
wodowej w zakresie danego rze- 
miosła, lecz również niezbędne 
minimum wiedzy ogólnej w za- 
kresie programu szkoły do- 
kształcającej. 

Naukowy Instytut Rzemieśl- 


niezy obecnie przepracowuje o- 


trzymany od wykładowców ma- 
terjał programowy w celu ułat- 
wienia wszystkim Izbom Rze- 


mieślniczym oraz Instytutom or- 


ganizacji podobnych kursów. 

Wyniki kursów dla mularzy i 
cieśli, które odbyły się w War- 
szawie w lokalu Muzeum Rze- 
miosł i Sztuki Stosowanej przy 
ul. Chmielnej Nr. 52, przedsta- 
wił zaproszonym na uroczystość 
ich zamiknięcia i rozdania świa- 
dectw Dyrektor Instytutu p. inż. 
Gordziałkowski. 

Wykłady trwały od dn. 11 lu- 
tego do dn. 4 kwietnia r. b. co- 
dziennie w godzinach 8—45 (14). 

Frekwencja słuchaczów była 
bardzo wysoka, świadcząca o 
wybitnej ich pilności, procent 
opuszczonych lekcyj wahał się 
w granicach od 2,5% do 5% po- 
mimo to, że wszyscy prawie słu- 
chacze musieli przyjeżdżać co- 
dziennie koleją ze swych miejsc 
zamieszkania z poza Warszawy. 

Chociaż wiek  słuchaczów, 
wśród których byli i tacy, któ- 
rzy tu po raz pierwszy zetknęli 
się z atmosterą szkoły, wahał 
się w granicach od 30 do 50, a na- 
wet dochodził do 65 lat życia, 
wszyscy jednak z prawdziwym 
zapałem oddawali się studjom i 
chciwie korzystali z cennych u- 
wag wykładowców, czyniąc wi- 
doczne z dnia na dzień postępy. 

Na kurs mularski uczęszczało 
29 słuchaczów, na kurs ciesiel- 
ski — 27. 

Po egzaminach, które odbyły 
się dn. 7 i 8 kwietnia w obecno- 
ści delegata Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego inż. T. Kozłowskiego, 
świadectwa ukończenia kursu 
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mularskiego otrzymało 15 słu- 
chaczów, a mianowicie: St. Do- 
brzyński, J. Grochowski, 3t. Kli- 
mkowski, L. Karpiński, J. Kosik, 
A. Major, J. Purzycki, St. Re- 
kucki, Br. Sadowski, £. Świerli- 
kowski, W. Waśkiewicz, J. Wie- 
czorek i J. Wieczorkowski. Pię- 
ciu słuchaczom wyznaczony zo- 
stał powtórny egzamin z języka 
polskiego. 

2 słuchaczów ukończyło kurs 
z wynikiem b. dobrym, 6 z wyni- 
kiem dobrym i7 7 wynikiem 
dosłatecznym. 

Kurs ciesielski ukończyło 20 
słuchaczów, trzem słuchaczom 
wyznaczono powtórny egzamin 
z języka polskiego (po 3 aniesią- 
cach). 2 słuchaczów ukończyło 
kurs z wynikiem b. dobrym, 4— 
z wynikiem dobrym, 14 — z wy- 
nikiem dostatecznym. 

Świadectwa ukończenia kursu 
otrzymali: F. Bocian, Cz. Czar- 
nowski, St. Czułba, A. Dziedzie, 
L. Dziedziczak, W. Janasz, Z. 


Pokłosie 


Głos Rzemieślnika z dnia 12 
kwietnia w artykule wstępnym 
przypomina wypadki insurekcyj- 
ne 1794 roku i rolę jaką w nich 
odegrał Kiliński jako wódz war- 


RZEMIOSŁO 


Kośmicki, J. Najgebauer, A. Ra- 
chuba, W. Rosłanek, jJ. Szczę- 
śniewski, B. Szlechetka, |. Szcze- 
pański, Rr. Tonn, I. Tracz, |. 
Urbaniak, St. Waśkiewicz, K. 
Wilman i W. Zonszajn. 


Na uroczystości: zakończenia 
pierwszych kursów dokształca ją- 
cych zawodowych byli obecni: 
Dyrektor Związku lzb Rzemieśl- 
niczych R. P. Bolesław Sikorski, 
Dyrektor Izby Rzemieślniczej 
we Włocławku Jan Łazarewicz, 


delegat  Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego inż. 


T. Kozłowski oraz pp. wykła- 
dowcy. 


Po wygłoszonych przemówie- 
niach wyżej wymienionych osób 
i rozdaniu świadectw, słucha- 
cze przez swych delegatów wy- 
razili organizatorom kursów i 
jego kierownictwu w gorących 
słowach swoje uznanie i podzię- 
kowanie za troskliwą opiekę i 
poniesione trudy. 


prasowe 

szawskiego mieszczaństwa. Jak 
chłopi pod Racławicami, tak 
mieszczanin w Warszawie, zło- 


żyli ojczyźnie ofiarę z własnego 
życia. 


Już ukazała sie 


Książka pod tytułem: 


Majwaźniejce podatki bezpośrednie 


O R 
opracowana przez Naczelnika Wydziału Związku lzb 


p WŁADYSŁAWA 


KOZŁOWSKIEGO 


Książka zawiera najaktualniejsze zagadnienia podatkowe, do- 


łyczące 


Ordynacji podatkowej, biegłych do spraw po- 


datkowych, podatku dochodowego, przemysłowego, od 
lokali, nieruchomości i niektórych opłat stemplowych. 


Książka została wydana nakładem 


Związku 


lzb Rzemieślniczych R. P. 


Cena egzemplarza gr. GO 


(Koszt przesyłki dolicza się osobne) 


Zamówienia należy przesyłać do lzb Rzemieślniczych, względnie do Admini- 


stracji 


„RZEMIOSŁA” w Warszawie, ul. Mazowiecka i, m 


Str. 31 


W artykule p.t. „Kalkulacja“ 
auior p. St. Wahl porusza zagad- 
nienia związane z istotą kalkula- 
cji. 

Gazeta Przemyslu Rzeźnickiego' 
z dnia 12 kwietnia, w artykule p. 
t. „Przeciw importowi tłuszczów” 
omawia akcję zmierzającą do u- 
chylenia zakazu importu tłusz- 
czów, a prowadzoną przez ludzi 
kierujących się wyłącznie włas- 
nemi interesami, związanemi ści- 
śle z importem tego artykułu na 
rynek Polski — Rzemiosło uzy- 
skało zakaz importu tłuszczu po 
wyczerpującym uzasadnieniu je- 
go konieczności 1 niema najmniej- 
szego powodu, aby dla interesów 
pewnej grupy ludzi prowadzić 
szkodliwą dla rzemiosła i rolni- 
ctwa politykę. Polska jako kraj 
wybitnie rolniczy może być w nie 
dalekiej przyszłości eksporterem, 
a w żadnym wypadku nie może 
występować w roli importera te- 
go artykułu. Chwilowy brak tłu- 
szczów tłumaczyć należy tem, że 
rolnicy dopiero od czasu zakazu 
importu tiuszczów zaczęli tuczyć 
nierogaciznę, na tak zwane „Świ- 
nie sioniowe“. 

Najbliższe tygodnie przyniosą 
poprawę na rynku tłuszczowym. 

Malarz z dnia 10 kwietnia w 
artykule wstępnym zatytułowa- 
nym „Ciernistym szlakiem — w 
walee o byt” rozważa refleksje, 


dotvczące ciężkiego położenia 
rzemiosła, nasuwające się w 
związku z kongresem rzemiosła 


—- artykuł E się na p. W. 
Burcickiego, który w gazecie 
Pionowe - Rzemieślniczej 
pierwszy poruszył ten temat. 

(Zaznaczyć należy że artykul 
p. Burcickiego p.t. „Ciernistym 
szlakiem“ odbił się szerokiem 
cchem w prasie rzemieślniczej 
przyp. red.) 

W artykule „Zdobywamy kli- 
jentów” rozważane są sposoby 
reklamowania firm rzemieślni- 
czych, Reklama, żeby mogła speł- 
nić swoje zadanie musi być este- 
tyczna i prowadzona w ten spo- 
sób, żeby przy minimalnych ko- 
sztach dała duży elekt w końco- 
wym rezultacie. 

W artykułach: „barwy w loka- 
lach“, „Piaskowanie spodu olej- 
nego“ i „Żywice synietyczne w 
przemvśle lakierowym' rozwa- 
żane są zagadnienia techniczne 
związane z zawodem malarskim 
i produkcją materjałów malar- 


skich. 


CENTRALA 
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Wołyńskie Wiadomości Rze- 
mieślnicze, z dnia 12 kwietnia 
przynoszą tak dużo ciekawego 
materjału, że dla zorjentowama 
w nim czytelników musielibyśmy 
poświęcić wiele miejsca, czego 
ze względów technicznych mie 
możemy uczynić. Ograniczymy 
APO ORO OOOO OO 


ROCZNE 
WALNE ZGROMADZENIE 


członków firmy  „Obuwnik* 
Spółdz. handl.-przemysł. z ogr. 
odp. w Katowicach odbędzie się 
dnia 17 maja 1936 r. o godz. 15-tej 
w sali Izby Rzemieślniczej w Ka- 
towieach przy Placu Wolności 12. 

Porządek obrad: 

1) Zagajenie. 

2) Odczytanie protokółu z o- 
statniego Waln. Zgrom. 

3) Uchwała przewidziana $ 2 
statutu ust. c) i d) co do zakła- 
dania oddziałów i warsztatów o- 
raz wspólnej sprzedaży włas- 
nych wyrobów oraz wyrobów 
członków. 

4) Zmiana statutu: $ 44 co do 
organu publikacy jnego, $ 5 od- 
nośnie rozszerzenia dziełalnaści 
na nieczłonków. 

5) Oznaczenie najwyższej su- 
my zobowiązań, jakie spółdziel- 
nia może zaciagnąć. 

6) Sprawozdanie z ostatniej 

ewizji związkowej. 

7) Sprawozdanie Zarządy i Ra- 
dy Nadzorczej za rok obrach. 
1955 r. 

8) Podział zysku z 1935 r. i u- 
dzielenij pokwitowania Zarządo- 
wi i Radzie Nadzorczej za 1935 r. 


9) Wybór członków Rady 
Nadzorczej w. miejsce ustępują- 
cych. 


10) Wolne głosy bez uchwał. 
Katowice, dn. 20 kwietnia 1936 r. 


(—) Morkisz, 
Prezes Rady Nadzorczej. 
WOIT 


Ceny ogłoszeń: 


Marszałkowska 114 


ij, strony — zł. 300, '/» — zł. 160, 
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się więc do poinformowania, że 
w wymienionym wyżej numerze 
Wol. Wiad. Rzem. poza aktualno- 
ściami z życia wołyńskiego rze- 
miosła, rozważane są, między in- 
nemi zagadnienia projektowa- 
nych związków gospodarczych. 
Ponieważ związki jeszcze nie ist- 
nieją, należy zdaniem Wiad. Woł. 
organizować się w spółdzielniach 
branżowych. W „Dziale organi- 
zacyjnym“ pisma, omawiane jest 
zagadnienie właściwej pracy w 
cechach zbiorowych, w zrozumie- 
niu potrzeb i zadań rzemiosła. 


Niezawiedziesz się idąc do Barów i Restauracji 35 
Marszałkowska 90 


FILJAII Nowy Świat 


TANIO 
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pp 5 
Prace winny iść w kierunku: do- 
skonalenia zawodowego, podnie- 
sienia gospodarczego, podniesie- 
nia poziomu kulturalnego i uświa 
domienia spolecznego. "Rozważa- 
jąc dalej, na czem winna polegać 
praca sekretarza cechu, organ 
Izby obrazuje trudności i obo- 
wiązki tego stanowiska, które jest 
bardzo odpowiedzialne, bo poza 
normalnemi czynnościami urzęd- 
niczemi, sekretarz cechu musi słu 
żyć informacjami i poradą facho- 
wą w wielu dziedzinach. 


Przepisy o egzaminach na czeladnika. 


P. Minister W. R. i O. P. wy: 
dał ostatnio AS dotyczą- 
cą wykonywania przez państwo- 
we wladze szkolne rozporządze- 
nia wydanego przez Ministra P. 


i H. w porozumieniu z Min. W. | 


R. i O. P. w sprawie zmiany 
przepisów, dotyczących egzami- 
nu na czeladnika. 


ATSE, 
ARTRETYK 


może się stać inwalidą 


bo dolegliwości artretyczno - reuma- 
tyczne, jako wynik przesycenia orga- 
nizmu kwasem moczowym oraz po- 
wstałe na tem tle stany zapalne, po- 
wodują bóle. zniekształcają stawy, 
utrudniają ruchy i w niektórych wy- 
padkach mogą doprowadzić nawet do 
kalectwa, powudując stopniową utratę 
zdolności do pracy. 

Zioła Magistra Wolskiego „Reumo- 
sa“, zawierające niezmiernie rzadką 
roślinę chińską Schin-Schen, łagodzą 
bóle, regulują przemianę materji, dzię 
ki czemu stosuje się te zioła w cierpie- 
niach artretycznych, reumatycznych i 
bólach ischiasu. 

Zioła ze znak. ochr. „Reumosa” do 
nabycia w aptekach i drogerjach (skła- 
dach aptecznych). Wytwórnia Magister 
E. Wolski, Warszawa, Złota 14 m. i 
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Unieważnienie świadectw zł. 1.50. 


Treść instrukcji podamy w na- 
stępnym numerze. 
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<ZŁOTOPOL» 


Pierwsza Polska Fabryka Wyrobów ze 
Złota i Ałfinacja Szlachetnych Metali 


Spółka z ogr. odp. 


KATOWICE, Słowackiego 39 


Wytwarza wszelkiego rodzaju artykuły z at- 
nicze t |. biżute'ję i dla celów dentystycz- 
no-techniczny. hg 


Zakipuję metale szlachetne j k złoto 
platynę i srebro po cen:ch najwyższych. 


Poszukujemy zdolnych pracownixów. 
NMDADAOAOAOODODOGODO XOJO 


ooo (esolo kola) dlo Kolo t0] 
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ME A MEW 

ZDRO 4 A 

i SMACZNIE 
ZJESZ 


w BARZE EXSTRA 


WARSZAWA NOWY ŚWIAT 43 


1, — zł. 85, ta — zł. 45, tie — zł. 2250. W tekście 25% drożej. 


Prenumerata: kwartalnie zł. 2. półrocznie zł. 4. rocznie zł. 8. 


Wydawea: Związek Izb Rzemieślniczych R. P. 
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